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ROLA.
PRENUMERATA WYNOSI:

W Warszawie: Rocznie rs. 6,—Pół- I 
rocznie rs. 3.—Kwartalnie rs. 1 k. 50. '

W Królestwie i Cesarstwie: Rocznie
rs. 8. —Półrocznie rs. 4. — Kwartał- | 

nie rs. 2.
W W. Ks. Poznańskie™: Rocznie | 

marek 21. — Półrocznie marek 11.
W Galioyi: Rocznie złr. 12. — Pół- j 

rocznie złr. 6.

PISMO TYGODNIOWE. SP0ŁECZNO-UTERACKIE
POD REDAKCYĄ

Jana Jeleńskiego.

II O dziełach nadsyłanych do Redakcyi, 
zamieszczają, się recenzye.

II Rękopisma nadsyłane nie zwraea- 
I . s!¥
’i Ogłoszenia do „Roli“ przyjmują się 
I po cenie 10 kop. za wiersz lub za je- 

[ go miejsce. Reklamy po 20 kop. Na
desłane po 50 kop. wiersz.

Adres Redakcyi — Warszawa — 
Nowy-Świat Nr. 4.

przex

АСТОНЕ? „OPOWIADAŃ“.

Ak ak, tak, smutno, źle mosaniel Młodzież z cnych wychodzi granic, Starszych rady, przestrzeganie I karcenie ma już za nie.Kiedy ojciec mówi: synu, Prawda tylko w świętej Wierze; Według Wiary patrzaj czynu! Bo od błędów Wiara strzeże.“ To syn zaraz w odpowiedzi: „Eh, zwietrzały baśnie stare, Morituri... pogrzebane...Świat już nie chce wierzyć w marę, W tę złudną fata-morganę.Postęp nie wie, co domysły, Rozum fikcyi się odrzeka, A rachunek trzeźwy, ścisły Nie zna Boga, zna człowieka.Tak, tak, smutno źle się dzieje! Postęp wziął nam z łona dzieci, Pchnął je na marne koleje, Gdzie łaska Boża nie świeci.Gdy ojciec mówi do syna: „Doświadczenie, to nauka, Skarbnica wniosków jedyna, W niej wskazówek czyn odszuka; Doświadczenie rosło w męce, Ojciec dał zań łzy, krew z siebie, Ono, więc kroki dziecięce Prostować może w potrzebie.“ Wnet syn na-to: „Doświadczenie Krew ostudza, myśl wyziębia, Na wzrok rzuca nocy cienie, Proch, gdzie była jędrność dębią. Starą gwardyę postęp drażni, Zniósł kańczugi... Żal im może Tej młodego grzbietu kaźni, Co służyła „wlmię Boże?“...Nas nie pojmie inwalida, Z nami szybko iść nie będzie A nie z siebie już nie wyda, Zakrzepł w starej swej legendzie,“Tak, tak, smutno! Z czyjej winy W ojcu młódź nie czci zwierzchnika, Pluje na starych łysiny?.., Cny wpływ w rodzinach zanika?Postęp wziął dzieci z Kościoła Zniszczył rodzinę w zamieci... Głosem miljonów duch woła: „Postępie! gdzie nasze dzieci? "...

CHLEB DLA SWOICH.«)
XXII I.

(Dokończenie.)
Z Połańca (gub. Radomska). „Gazecie Radomskiej“ 

donoszą, iż w osadzie Połaniec, liczącej około 4,000 ludno
ści — w czem połowa żydów — potrzebne są następujące 
przedsiębierstwa clirześciańskie:

1) sklep z przedmiotami użytku domowego,
2) rzeźnia — i
3) piekarnia.
Autor listu, objaśniwszy iż chrześciańska ludność Po

łańca trudni się rolnictwem i rzemiosłami, żydowska zaś 
handlem i szynkarstwem, oraz że włościanie przybywający 
tam tłumnie w dni świąteczne a nawet i powszednie do urzę
du gminnego, na j armarki, targi oraz do chrztu, ślubów, na 
pogrzeby i t. d. nie mają innego miejsca do wypoczynku, po
silenia się, schronienia w czasie słoty i załatwienia swych 
interesów, jak tylko szynk żydowski — konkluduje w koń
cu, iż wspomniane wyżej przedsiębierstwa clirześciańskie 
byłyby dla swych właścicieli n i e t у 1 к o d o b г у m ale może 
nawet ś w i e t n у m i n t e r e s e m, a zakładający j e oddaliby 
ludności miejscowej prawdziwą przysługę.

„Ktoby więc — słowa listu — posiadał odpowiedni 
kapitalik i pragnął go włożyć w korzystne a zarazem tak 
pożyteczne przedsiębierstwo, może przybyć do Połańca, dla 
dokładnego rozpatrzenia się w warunkach miejscowych“. 
Niechże więc znajdzie się ktoś ciekawy tych warunków 
i niech skorzysta z tak zachęcającego wezwania.

Z Klimontowa (gub. Radomska, pow. Sandomierski). 
Szanowny Panie Redaktorze! Osada Klimontów jest miej
scem bardzo, pod względem handlowym, ożywionem; co 
Wtorek bowiem odbywają się tu targi licznie odwiedzane 
przez ludność okoliczną. Nadto, są tu dwa kościoły, dwa 
urzędy gminne: klimontowski i górecki, sąd gminny, lekarz, 
apteka i poczta, w okolicy zaś jest wiele, dość zamożnych, 
dworówszlacheckich.Owóż dla poszukuj ącycli chleba 
chrześcian, trafia się dobra sposobność pozyskania 
go bez wszelkich trudów i zachodów, gdyż w tymże Klimon
towie jest do odstąpienia na bardzo dogodnych warunkach

sklep chrześciański kolonialno spożywczy.
Sposobność to wyjątkowa, z której skorzystać warto, zwła
szcza ze względu iż sklep klimontowski w ciągu kilkoletniego 
swego istnienia i uporał się już z konkurencyą żydowską 
i wyrobił sobie liczną i dobrą klientellę, a tylko zmiana sto
sunków rodzinnych zmusza jego właścicielkę do sprzedaży.

Otóż proszę uprzejmie Szanownego Pana o łaskawe 
pomieszczenie niniejszego listu w „Roli“ w rubryce „Chleb 
dla swoich“ bo doprawdy szkoda byłoby zarówno wypu
szczać z rąk chrześciańskich tego przedsięwzięcia jak i od
dawać nas ponownie na łup oszukańczego żydowstwa.

Stały prenumerator.
Z Goworowa (gub. Łomżyńska). W „Zorzy“ z r. b. 

znajdujemy list donoszący iż w Goworowie potrzebnym jest

(1) Po adresy osób — gotowych udzielić bliższych jeszcze informa- 
cyj, na miejscu, lub przez korespondencyę, — interesowani zgłaszać się 
mogą do Administraoyi naszego pism* (Przypis. R e d a k.) 
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bardzo sklep chrześciański, w którym, obok innych artyku
łów handlu, sprzedawanoby w każdej porze roku, zwłaszcza 
zaś w zimie, gotowaną, herbatę, a w którym natomiast nie 
byłoby innych trunków, oprócz wina krymskiego. Do po
wodzenia takiego sklepu potrzeba tylko aby zakładający go 
miał choć jakie takie w handlu doświadczenie, oraz aby po
siadał kapitalik nietylko na samo założenie, ale i na utrzy
manie się przez pół roku. Goworów odległym jest od naj
bliższego miasta Różana wiorst 10, przyczem komunikacyę 
utrudnia przeprawa przez Narew. Jest tu lekarz, apteka, 
i felczer, a także odbywają się cztery jarmarki do roku, 
oprócz cotygodniowych targów. Potrzebę sprzedawania 
w sklepie goworowskim gotowanej herbaty, autor listu tłuma
czy tem, że w parafii goworowskiej wychodzi do 20,000 osób 
w ciągu roku po Spowiedzi naczczo; gdyby więc tylko trze
cia część z nich poszła na herbatę do sklepu chrześciańskie- 
go to i tak sprzedanoby blizko 7,000 szklanek, a zysk z tego 
byłby znaczny, choćby nawet największą rządzono się uczci
wością.“ Autor listu zapewnia przytem iż sklep taki 
i przez duchowieństwo i przez obywateli ziemskich byłby 
popieranym usilnie, gdyż pierwsze miałoby w nim pomoc 
w odzwyczajaniu chłopstwa od zgubnego nałogu pijaństwa, 
drudzy zaś zyskaliby pewnie na jakości towarów, które 
z konieczności muszą dziś, w najgorszych gatunkach, kupo
wać u żydów. Jeden jest tylko tu kłopot — z lokalem — 
i trzeba aby zakładający sklep był w możności wydzierża
wienia całego domku. W każdym zaś razie, pragnący zało
żyć sklep w Goworowie winien udać się na miejsce: z War
szawy do Nasielska koleją, ztąd zaś furmanką do Różan 
i z Różan również furmanką do Goworowa.

Z Soboty (gub. Warszawska pow. Łowicki). Szanowny 
Panie Redaktorze! I w naszej Sobocie przydałby się bar
dzo i mógłby liczyć na niezawodne powodzenie

sklep chrześciański kolonialne spożywczy;
odbywa się tu bowiem, oprócz targów co Czwartek każdego ty
godnia, 6 jarmarków do roku; że zaś okolica jest bogatą, a lud 
zamożny, więc zarówno targi jak i jarmarki, odznaczają się 
ożywieniem wielkiem. Oprócz tego znajduje się w Sobocie 
lekarz, apteka, i szkoła, co wzięte razem powinno, mniemam, 
skłonić kogoś z chrześcian do osiedlenia się u nas, a pewnie 
nietylko nie zabrakłoby mu Chleba ale i na masło do niego 
wystarczyło. X. X.

Z Przysuchy (gub. Radomska, pow. Opoczyński). Sza
nowny Panie Redaktorze! Wiedząc jak skwapliwie „Rola“ 
w rubryce „Chleb dla swoich“, pomieszcza nadsyłane 
jej wiadomości w przedmiocie rozwoju handlu chrześciań- 
skiego, pospieszam i ja z przesłaniem Wam w tymże przed
miocie słów kilku. Miasteczko Przysucha, to do dzisiaj 
jeszcze istny raj dla żydów; żaden „goj“ dotąd nie odważył 
się wejść im w drogę. A... przepraszam! za miastem, na 
t. zw. Toporni, był sklep chrześciański, lecz i tego już nie
ma ; podobno został przeniesiony do Radomia. Czem się 
to dzieje — nie wiem, boć chyba nie można wątpić o powo-

dzeniu sklepu clirześciańskiego tam, gdzie jest zarząd dóbr 
(przysuskich), kościół, parafia, lekarz, apteka, szkoła, urząd 
gminny, poczta, nadto gdzie na wspomnionej powyżej Topor
ni, znajduje się fabryka żelazna, a przy niej liczni robotni
cy i oficyaliści; i gdzie, podczas zimy, przebywa oddział woj
ska z kilku oficerami? Oprócz tego w okolicy Przysuchy 
są parafie: Smogorzew, Skrzyńsko, Skrzynno, Borkowice 
i Wieniawa, a w każdej z nich jest po kilka dworów szla
checkich. Zresztą najlepszym dowodem usposobienia tutej
szej ludności a zarazem szans powodzenia dla chrześcian 
powinno być to, że osiadły u nas niedawno piekarz chrześcia- 
nin odrazu zyskał poparcie i cieszy się powodzeniem. Tedy 
niechajże znajdzie się kupiec chrześcianin i niech założy 
w Przysusze

sklep spożywczy,
a skoro go założy zarówno duchowieństwo jak i szlachta 
okoliczna udzieli mu poparcia; chłopek zaś, widząc swego 
proboszcza i dziedzica kupujących w tym sklepie również 
przeniesie się doń corychlej. O.

Z Tołoczyna (gub. Mohilewska, pow. Orszański). Sza
nowny Panie Redaktorze! W Tołoczynie potrzebny jest, 
znający dobrze swój fach

krawiec- chrześcianin; 
pożądanęm byłoby, aby to był człowiek żonaty, którego żo
na mogłaby otworzyć

pracownię sukien damskich, 
a wtakim razie obojgu wiodłoby się znakomicie.

Nie wdaję się w żadne zachęty, mniemając iż dość już 
wielu, nawet w naszych stronach, chrześcian znalazło 
byt i clileb, aby potrzeba było zapewniać że Chleb ten jest 
jeszcze do wzięcia, i że chcącym pracować pola do pracy nie 
zbraknie. Muszę tylko jeszcze dodać iż w Szkłowie (gub. 
Mohilewska) mógłby mieć powodzenie

lekarz chrześcianin,
a wiedząc,jak wielu warszawskich p. p. doktorów narzeka 
na brak praktyki i dochodów, spodziewam się że nie będzie
my czekali zbyt długo na przeniesienie się którego z nich do 
Szkłowa.

Łącząc wyrazy i t. d. pozostaję z uszanowaniem
W. T.

Szanownych abonentów i w ogóle przyjaciół naszego pisma 
prosimy uprzejmie o nadsyłanie nam do rubryki niniejszej od
powiednich wiadomości i informacyj ze wszystkich stron. W wia
domościach tych, niechaj żadnemu z łaskawych korespondentów 
nie idzie zgoła o „obrobienie stylowe4, ale wyłącznie o fakta.

Silezius,

CZEM SIE NIE FRYMARCZYI
POWIEŚĆ

CZĘŚĆ PIKHWSZA.

(Dalszy ciąg).

Po chwili Brzeski zwrócił się do administratora.
— Barzykowski, poszukaj waść pióra, napiszesz tele

gram...
— Słucham, już jest, mój naczelniku.
— Dobrze; pisz tedy: Antoni Brzeski, student techno

logicznego instytutu w Lipsku, Burgtrasse 25.
Podyktował stosowną admonicyę i podpisał: Ojciec.
— Na koń i do Koła z tą depeszą! —zawołał uspoko

jony już trochę.

Że Barzykowski, po wymienieniu spojrzeń z Ewcią, 
złagodził trochę dosadność telegramu, o tem wspominać na
wet nie potrzeba; niemniej przeto, list Antosia poruszył ca
lem jestestwem starego weterana.

Dało się to usposobienie odczuć i przy powrocie hra
biego, wracającego przez Warszawę.

Pokazał mu list zaraz na wstępie i zapytał w jakie 
to jego syn wszedł koła...

Maurycy, witając się z Ewcią i z miss Eleną, rzucił 
oczami na pismo Antosia.

— Nie widzę tu nic przecie zdrożnego! — rzekł z pe- 
wnem wahaniem, sam niepewny co odpowiedzieć należało.

Brzeski, spokojniej już, wytłumaczył mu o co idzie.
— W jakież ten smarkacz wlazł tam koła? — powtó

rzył, patrząc groźnie niemal na hrabiego.
Maurycy znów pochylił się do ramienia starca i rzekł 

spokojnie, tonem uprzejmym, pojednawczym:
— Daruj pan, że ośmielę się zrobić, co do pobytu syna 

pańskiego za granicą, kilka uwag, nabytych z osobistego 
doświadczenia.

Przeszli do salonu, na wezwanie Ewci, która obawiała 
się gwałtowności rodzica.

Gdy usiedli, nim podano śniadanie, Maurycy wy- 
łuszczał powody dla jakich stawał w obronie świeżego stu
denta.

— Antoś — mówił — tak samo jak i ja, za życia ojca, 
nie może żyć w Lipsku na stopie syna jakiegoś szlachetki, 
zalecającego oszczędność i ład mieszczański. Wykłady od
bywają się przeważnie w kole nielicznych słuchaczów, są
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Z pod szlacheckiej strzechy.
LVI.

Z prawdziwą przyjemnością, po przeczytaniu lipcowe
go zeszytu „Biblioteki Warszawskiej “, wracam do uwag nad 
znakomitą ekonomiczną pracą p. J. Gottlieba Blocha w któ
rej prędzej niż się spodziewałem znajdzie czytelnik zupełną 
rehabilitacyę żydów, co do niecnych zarzutów lichwy i wy
zysku czynionych im ciągle przez przebrzydłą „Rolę“.Wiel- 
ka tylko szkoda, że „Bibliotece“, gdy była w rękach arysto- 
kracyi naszej przez lat pięćdziesiąt nie przyszło na myśl 
ująć się za szkalowanymi niesłusznie i że dopiero gdy stała 
się, na starość, wychowanką bankierskich zięciów, wystąpił 
w jej szrankach wyżej wspomniany p. J. Gottlieb Bloch, 
aby w dalszej seryi pracy „Ziemia i jej odłużenie“ 
skruszyć kopię w obronie władców kredytu.

Dowiadujemy się najpierw, że dobra w rękach oby
wateli ziemskich żydów, opłacają naj wyższe sto
py procentowe, a nawet wyżej 10$—na szesnaście wypadków 
pożyczek hypotecznych —jak powiada p. J. G. Bloch: są 
w gorszemjeszcze od innych położeniu.

No, no I i czegóż chce ta głupia szlachta krajowa? Nie 
jej przecie, ale żydom grozi ruina! Dalej j ednak powiada au
tor, że procenty 7—10$ opłacają majątki mniejsze, podczas 
gdy żydowskie uciekają się do kredytu takiego zaledwie raz 
na dziesięć razy!

Jakże to pogodzić jedno z drugiem?
Dalej zestawia p. J. Gottlieb Bloch porównanie stopy 

odsetek kapitałów pożyczanych przez chrześcian i przez ży
dów i dochodzi do pocieszającego dla nas rezultatu, że różni
ca jest żadna prawie, bo tylko niecałe 1$ t.j.7 do 8 dziesią
tych jednostki, o czem mówić istotnie nie warto, a wygoda 
ztąd dla szlachty wielka; za różnicę bowiem marnych 8/io 
mamy na zawołanie pieniądze.

Niedość na tem; sumy żydowskie na szlacheckich hy- 
potekachsą słabiej, nierównie słabiej ubezpieczane, 
bo na najniższych numerach hypotek ziemskich!

Tu muszę otworzyć nawias dla zrobienia słusznej, jak 
mi się wydaj e, uwagi:

Zaczynam zaś skromnemzapytaniem: jakp.J.Gottlieb 
Bloch, sam człowiek dojrzały i wykształcony finansista, czło
wiek, który, dzięki tylko swej wrodzonej inteligencyi, doro
bił się kilkunasto-milionowej fortuny i sam ma miliony je
szcze na hypotekach, mógł podpisać w tej pracy podobne... 
curiosum. Czy autor istotnie nie wie jak i na jakie odsetki 
pożyczają żydzi i jak umieją obchodzić ustawę lub zachowy
wać pewne... decorum dla oka ogółu ? Ależ byłby to szczyt 
sielankowego zapatrywania się na nasze stosunki kredyto
we. Gdzież bo kto widział żydów pożyczających nam tylko 

na8/,0 lub */2$ wyżej niż pożyczają (na hypoteki) chrze
ścianie.

Jeżeli jednak rzeczywiście p. Bloch nie wie jak się ta
kie pożyczki dopełniają, to służę mu chętnie, dla poinformo
wania go jednym choćby przykładem tej naszej statystyki 
„upadku“ z taką bezsercową i lekkomyślną ironią ośmiesza
nej w dzisiejszej „Bibliotece“.

Właśnie w tem kieleckiem, z którego autor przeciętnie 
czerpał źródła i wykazy, byłem świadkiem następującej 
operacyi finansowej:

Obywatel X... na pierwszy numer po Towarzystwie, 
pożyczał od pewnego kolegi obywatela ziemskiego, 
niejakiego Icka Arschbanda rs. 25,000 na lat dwa, z możno
ścią przedłużenia terminu pożyczki na czas dalszy, czyli, że 
po strąceniu półrocza procentów z góry po 7$ rs. 875, p. X. 
powinien był z rąk rejenta (notaryusza) otrzymać 24,125 rs. 
gotowką i z tego opłacić koszta. Naturalnie że o zabezpie
czonej t. j. deponowanej osobno kwocie 2,000 rs. na koszta 
możliwego procesu tu nie wspominam. Tymczasem o dziwo! 
rejent, w obecności stron i świadków wypłacił gotówką tylko 
rs. 19,000, resztę zaś t. j. 5,125 rs. w dwóch, z ubiegającym 
terminem, wekslach, wystawionych przed rokiem przez p. X. 
temuż Arschbandowi i przyjętych przez pożyczającego jako 
gotówkę (2,500 i 2,625 rs.)

Zdziwiony trochę, prosiłem poufnie pana X... o obja
śnienie i poufnie też zwierzył się mi, że pożyczał istotnie na 
12$ i że procent „kolega“ obywatel strącił mu odrazu z góry, 
używając dla decorum, znanego sposobiku wekslów anty-da- 
towanych i de facto nie mających żadnej prawnej wartości! 
I otóż,wziąwszy ołówek, sprawdziłem rachunek, który tak się 
przedstawił: procent za 2 lata po 12$ rs. 6,000, dla oka 
ludzkiego 7$ za półrocze 875, z gotówki tedy pozostałej 
24,125 rs. należało strącić jeszcze 5,125 rs. a co się owemi 
wekselkami uskuteczniło bardzo przyzwoicie.

Ale są jeszcze inne sposoby obejścia zastrzeżenia wy
magającego gotowizny na stole, lub wprost aktu zeznania 
dłużnej kwoty, a wszystkich tych sposobów używają ży
dowscy lichwiarze, byle owładnąć naszą ziemią w sposób 
o tyle niesumienny o ile karygodny, byle wyzyskać lekko
myślność i w pewnych razach rzeczywistą niezdarność mo
jej braci ziemian.

Wszakże procenta po za 6 i 7$, pobierają się z góry 
w naturze, bądź to w zbożu na pniu osobną umową, bądź 
w porębach leśuych,w eksploatacyi miasteczkowych szynków, 
propinacyj wódek i t. p., słowem tak, że nie można w żadnym 
razie polegać na fikcyjnych w takich razach wykazach hypo
tecznych. P. J. G. Bloch wie chyba o tem doskonale, pocóż 
więc do pracy, jak twierdzi łaszczący się w „Kuryerku“ jakiś 
K. W., cennej i znakomitej — dołączać sól wcale nie 
atycką — i naigrawać się cyframi z tych z których już do
statecznie najgrawają się, drąc ich równocześnie, wierzycie
le starozakonni.

Komu, pytam, praca podobna wyjdzie na pożytek i ja-

potem rozpisywane i wyuczane w domu. W niemieckich uni
wersytetach na każdym kroku trzeba się ocierać o wnuków 
i synów wybitnych osobistości, lub zasklepić się w mieszka
niu, coby ujemny wpływ wywarło na wykłady.

— Ale mi się chłopiec tam rozpuści i zmarnuje na
reszcie ! — protestował jeszcze stary.

Uśmiechnął się pan na Zaniewie.
— A ja? czyż się w rozpuściłem i zmarnowałem?—rzekł 

spokojnie. — Musiałem żyć i żyłem tak jak oni — po ukoń
czeniu zaś kursów, ani na myśl mi nie przyszło odnawiać 
dawne stosunki i zażyłości.

— Może i masz szłuszność hrabio. Ja człek starego 
autoramentu inaczej patrzę na świat i ludzi...

— Przecie się coś i duchowi czasu należy!
— Eh, niech tam dyabli porwą waszego ducha czasu! 

Pogodzić się z nim nie mogę nigdy, choć może tam ma i ja
ką dobrą stronę. Wiem np. że naszego sąsiada Karczewskie
go, który przy dawnem obstaje, ośmieszają nawet kobiety.

— Oh, nie dlatego tatusiu! — wtrąciła Ewcia. — Ża
den duch czasu nie zaleca napadać na nieobecnych, już tem 
samem, nie mogących się bronić, a p. Karczewski ma właśnie 
ten zwyczaj arcy-brzydki w życiu.

— Cóż to, posprzeczaliście się? o co? — nie cliciał noco
wać ostatnim razem...

Ruszyła pogardliwie ramionami.

Nadszedł proboszcz i obecnością swoją położył koniec 
niemiłym badaniom.

Po śniadaniu, Ewcia skinęła na Maurycego i miss 
Elenę:

— Dostałam całą paczkę świeżych nut z Frankfurtu, 
może pan zechcesz przegrać ze mną kilka kawałków ? — 
rzekła z zachęcającym uśmiechem.

— Na rozkazy pani — odparł i przeszli do wielkiego 
salonu gdzie był kosztowny Bechstein, ustawiony między 
oknami.

— Miss Eleno! — mówiła Ewcia, — chciej wybrać nam 
kilka utworów interesujących.

Zwróciła się do hrabiego.
— Sądzę, że Antoś nie wróci tu, do nas, bez korzyści 

odniesionych tam, prawda ? — rzekła.
— Żadną miarą. Że powróci zmieniony, to nie ulega 

wątpliwości, nabierze jednak szerszych poglądów, przejdzie 
przez szkołę życia...

— On taki jeszcze młody, tak żywego usposobienia!
— Ustatkuje się z czasem, młodość jednak wyszumieć 

musi.
— Jakżeśmy szczęśliwe, że nasze stanowisko osłania 

nas od tych doświadczeń, nieraz kosztem spokoju życia na
bywanych !
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kiż to statystyk zechce wziąć ją za źródło nieomylności eko
nomicznej ?

Zdarzają się, co prawda, wypadki, że i żydzi spadają 
z hypotek, ale nawet i wtedy nic prawie nie tracą, dzięki 
wspomnianym wyżej sposobikom i dodatkom w naturze; dzi
wolągiem jest tedy powiedzenie ogólne, że !/3 kapitałów 
żydowskich zagraża istotne niebezpieczeństwo.

Co do nas, pocieszamy się błogą myślą, że kapitały 
szanownego autora „Ziemi i jej odłużenia“ nie znajdują 
się w tej nieszczęsnej jednej trzeciej części, ale zapewne 
w innych i — doskonale zabezpieczone; inaczej nie miał
by chyba p. Bloch ochoty ani czasu roztrząsać nam ekono
micznie sumienia i biadać nad losem semickich kapitalistów, 
a stając w ich obronie, oczyszczać ich z zarzutu lichwiar- 
stwa i wyzysku.__________ Hreczkosiej.

OSTATNI BOJ.NOWE STUDYUM PSYCHOLOGICZNO-SPÓŁECZNE
EDWA.KÜA. DRUMONTA.

(Dalszy ciq.g.}

Nie do mnie należy wykazywać, co w doświadczeniach 
hypno tycznych należy do dziedziny umiejętności, a co do 
praktyk piekielnych: Nie jestem kompetentny do zasadnicze
go badania mistyki Boskiej i mistyki dyabelskiej ani do wy
kazywania różnicy jaka zachodzi między cudami Boskiemi, 
a temi nadzwyczaj nościami, których dokonywanie leży 
w mocy szatana, tego przedrzeźniacza Boga.

W książce godnej uwagi: „Cud i podrabiane cu
da“, Ojciec Bonniot wyłożył ten przedmiot obszernie, ze 
znajomością teologii, której mnie brakuje.

Nie przeczę, że bardzo uczeni lekarze badali tę kwe- 
styę hypnotyzmu j edynie w interesie nauki. Sam Velpeau 
praktykował podmówieuie na swój sposób. Lubił on opo
wiadać swoim uczniom, — i jeden z nich mówił mi o tem,— 
w jaki sposób uratował od nieszczęścia pewną kobietę. Sła
wny chirurg przechodząc raz ulicą Montmartre, spostrzegł 
kobietę z ludu w stanie błogosławionym, wpatrującą się 
z zachwytem we wspaniałą głowę wieprzową pięknie przy
rządzoną, ubraną w pietruszkę i wystawioną za szkłem 
w sklepie rzeźnickim. Velpeau zbliżył się do niej i wyciął 
jej okropny policzek...

Ona odwróciła się i poczęła mu wymyślać. Tłum za
czął się zbierać. „Nikczemnik bije kobietę!“ Velpeau poka
zuje pięści które wywijały młotem kowalskim... Tłum cofa 
się nieco. — „Ja jestem Velpeau, ta pani byłaby urodziła 
potwora... Ja ją ocaliłem, przerywając bieg jej myśli... Pro
szę pani, oto mój adres, ja będę sam przy słabości pani. In
nych kosztuje to 3,000 franków, pani nic nie zapłacisz“.

Jako obserwator współczesnych objawów umysłowych, 
notuję głupotę ludzi, którzy nam prawią o materyalizmie 
a którzy przenoszą nas ciągle w świat nadnaturalny.

„Nikt nie wierzy już w rzeczy nadnaturalne — mówi 
Renan w swojej broszurze „Katedra języka hebrajskiego 
w Kolegium francuzkiem“. „Nigdy nie dowiedziono, żeby 
własności jakiegoś ciała mogły znikać chwilowo; nigdy nie 
dowiedziono, żeby interwencya nadnaturalna mogła odjąć 
ogniowi gorąco... Dlatego to magnetyzerzy nigdy nie clicie- 
li poddać się pod sąd Akademii umiejętności“.

Człowiek ten rozumuje jak p. Cardinal, myśli jak Ho- 
mais, amówijakTupinier. Magnetyzerzy tak dalece nie uni
kali sądu Akademii, że dr. Charcot, który magnetyzował, 
tysiące osób usypiał snem magnetycznym, podał się na człon
ka Akademii umiejętności, został przyjęty i jest w Instytu
cie kolegą Renana.

Co on rozumie przez prawa natury ? Czy prawo cięż
kości? A toć widzieliśmy stoły odskakujące od ziemi i rzu
cające się w powietrze.

Byłem przy takiem doświadczeniu prawie przypad
kiem, gdyż spowiednicy zakazywali tego rodzaju posiedzeń. 
Jeden z moich przyjaciół stracił dziecko, które ubóstwiał 
i szukał pociechy w rozmawianiu z niem zapomocą mane
wrów spirytystycznych.

W mieszkaniu które znałem dokładnie, i w którem nie 
mogło być żadnego oszustwa, odźwierny operował stolikiem, 
na którym nieraz pijałem kawę. Po kwadransie naciskania 
rękami, stolik wyszedł na sufit.

— To nie jest rzecz nad-naturalna (surnaiurel) — mó
wią uczeni, — to rzecz poza-naturalna (extra-naturel).

— Co panowie rozumiecie pod temi wyrazami ? Nie 
przypuszczacie, żeby dusza oczyszczona przez modlitwę, mo
gła oderwać się niejako od swego ciała, skomunikować się 
z istotą nieskończenie dobrą, która stworzyła świat, i uzy
skać to o co błaga z całą gorącością ducha?

— To mistycy wierzą w takie rzeczy, nie my.
— Zgoda! Oto hypnotyzer oddzielony próżnym po

kojem od swego medium, który jednak pozostaje z nim w łą
czności, nakazuje mu zrobić taki a taki ruch, śpiewać taką 
a taką piosnkę, zmusza je dowolnie do śmiechu albo do 
płaczu. Notabene doświadczenie odbywa się bez żadnego 
szalbierstwa. Przyznać chyba musicie, że to wszystko 
przechodzi zakres praw naturalnych; że jest jakaś specyal- 
na atmosfera, przenosząca ten rozkaz lub tę myśl od j ednej 
istoty do drugiej.

— To nauka...
— Nauka czego? skoro sposób jakim odbywa się ta 

transmisya wymyka się z pod waszego pojęcia, skoro nie 
jesteście w stanie wytłumaczyć tego co robicie?

Faktem jest, że jesteśmy otoczeni tajemnicą, że żyje- 
my wśród tajemnicy, że sami jesteśmy tajemnicą, cudem nie
ustającym, zagadką niepojętą dla tego, kto nie przyjmuje 
nauki Kościoła.

— Nie zawsze; wszakże i panie podlegacie tym samym 
prawom, tylko że w mniejszej mierze.

— Ja naprzykład, choć ogólnie przyznają mi, może 
i niesłusznie, wiele nad wiek rozwagi, nie wiem cobym po
częła, rzucona tak sama na obcą ziemię...

— Jest teraz bardzo wiele cudzoziemek w Lipsku; 
pierwszorzędne rodziny wysyłają z domu swe córki do tam
tejszego konserwatoryum, głównie dla słuchania wykładów 
profesora Dawida.

— Tak, ale zapewne pod czyjąś opieką?
— Bynajmniej; są tak zwane pensyonaty prywatne, 

w których mieszka ich po kilka, w osobnych pokoikach 
z fortepianem. Służąca zakładu odprowadza je do konser
watoryum i chodzi tam po nie w oznaczonych godzinach. To 
zupełnie wystarcza.

— Nie nasze obyczaje, a pan to pochwala?
— O tyle, że dziewczęta, nawet w chwili majątkowej 

katastrofy, pozostawione samym sobie, nie przepadają tak 
łatwo w życiu, gdyż obyte z jego ujemnemi nawet stronami 
radzić sobie łatwiej mogą. Niedola zastaje je przygoto
wane.

Umilkła i po chwili dodała:
— Byle tylko Antoś nie zasmucił ojca! W ostatnim li

ście robi aluzyę do powiększenia mu pensyi.

— Ma słuszność proszę pani. Pensya za mała; podwoić 
ją należy, inaczej...

— Dokończ pan!
— Zaciągać będzie długi.
— Któżby mu tam pożyczył ?
Hrabia zachwycał się naiwnością panny Brzeskiej.
— Każdy żyd; na lichwę naturalnie.
Ona zbladła bardzo, zaniepokojona widmem smutków, 

któreby spadły na ukochanego rodzica. Uspokoił ją ale 
przyrzekła wstawić się o to podwyższenie płacy.

— Możeby tylko rozmówić się z Barzykowskim ? — 
mówiła.

— Nie pani. Ojciec powinien wiedzieć; byłoby gorzej 
potem.

— Pan jednak poślesz mu ztąd, później, kilka rad 
zdrowych, prawda? Lepiej je przyjmie od przyjaciela.

— Nieomieszkam tego uczynić gdy przyjdzie pora; pa
ni zaś, racz tylko powściągać ojca, za krewki jest... ideałów 
trudno dziś szukać w życiu, a jeszcze śród młodzi.

— Gdzież więc są? — pytała żartobliwie trochę.
— W pieniach poetów i...
— Znów pan nie kończy.
— We względnie przynajmiej dobrem wypełnianiu 

podjętych obowiązków.
— Więc bezwzględność...
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Materyaliści, którzy około tych doświadczeń dużo na
robili hałasu, otrzymali rezultat wprost przeciwny temu ja
kiego się spodziewali. Oui zamierzali zniszczyć wiarę 
w cuda! Pewien magnetyzer wyznał w rozmowie z jednym 
z naszych kolegów: „Wypędzono mnie z Włoch, z Hiszpa
nii, prawie ze wszystkich krajów, gdyż posiedzenia moje 
sprawiały głębokie zaburzenia w umysłach, a massy w szał 
wpadały; tylko u was nie mogę mi zakazać moich doświad
czeń. Wasi wolni myśliciele zachęcaj ę mnie owszem, gdyż 
ja „kompromituję cud“ i wskazuję czem jest Lourdes.“

Ci szarlatani dokonali tego, że wydano kobietę na po
żarcie lwom w budzie jarmarczej „z aprobatę p. prefekta 
i za pozwoleniem p.mera“; zdołali powiększyć jeszcze liczbę 
waryatów, ale nic a nic nie skompromitowali. Przeciwnie, 
zwracajęc uwagę ogólnę na te tajemnicze zagadki, których 
człowiek rozwięzać nie jest w stanie, wiele wahajęcych się 
dotęd umysłów skłonili do szukania w Kościele odpoczynku 
dla umysłu i spokoju dla serca.

Chrześcianie zatem pozostaję w stanie duszy względnie 
szczęśliwym. Wiara ich szczera nie mogła jednak dać im 
temperamentu, którego nie mieli; zrobić z nich obywateli 
zawsze gotowych do obrony praw swoich, zdecydowanych 
raczej dać się zabić, aniżeli pozwolić się gnębić żydom i ma
sonom. Najlepszymi sę ludzie czynu, a nie ludzie akcyi; 
nie wspomogli w niczem nieszczęśliwych którzy utracili sta
nowisko będęc posłusznymi własnemu sumieniu w chwili 
wykonania dekretów; słabego zaledwie poparcia udzielaję 
tym, którzy bronię ojczyzny przeciw najazdowi żydowskie
mu; chowaj ę się ilekroć im wspomieć o jakiejbędż organi- 
zacyi.

Starałem się już, w „Końcu świata“ rozebrać ten stan 
duszy, w którym wiara prawdziwa łęczy się z pragnieniem 
nie wysuwania się naprzód. Nie myślę dłużej zastanawiać 
się nad tym przedmiotem. Ta psychologia katolika dzisiej
szego jest rzeczywiście rzeczę nader trudnę i niezmiernie 
drażliwę.

Co szczególniej w tych ludziach uderza, to ta okoli
czność, iż nie wyględaję zupełnie na ludzi będęcych u siebie, 
w domu; nie czuję się jakoś na swojej ziemi, na ziemi swo
ich przodków; wyględaję tak, jak gdyby im się zdawało, że 
spadli na jakiś kraj barbarzyński, i że w nim wyznaję jakęś 
religię nowę.

Antysemici, nawet tacy, którzy nie maję żadnej 
wiary religijnej, maję inne poczucie swojej godności obywa
telskiej.

Weźcie, dajmy na to, bezeceństwa „Latarni“ żydow
skiej, naprzykład plucie na starego księdza zmarłego przy 
ołtarzu, żal że za mało księży rozstrzelano w r. 1871; histo- 
ryę posęgu Matki Najświętszej umieszczonego w miejscu 
ohydnem, w akompaniamencie wstrętnych uwag.

Zapytajcie się antysemitów, którzy nigdy nie chodzę 
do kościoła, a powiedzę wam! „To zgroza! Jakiem prawem 

ten brudny Mayer z Kolonii śmie najgrawać się z wiary 
tysięcy francuzów ? Dość już mamy tych przybłędów, któ
rzy przychodzę tu z Niemiec jedni żeby kraść, drudzy żeby 
lżyć.

Pokażcie to członkom klubów katolickich albo innym 
tego rodzaju stowarzyszeniom, a zrobię ruch, który często 
widywałem u katolików, ruch, po którym oko doświadczone 
pozna, do jakiego stanowiska należy ten kto go zrobił. Za
kryję oczy rękami i zawołaję: „Ach! mój Boże! jak to nie 
dobrze!“

Bluźnierstwo do głębi wzruszyło tego wierzęcego, ale 
nie poczuł, jako francuz, obelgi jakę mu wyrzędził żyd nie
miecki, przyszedłszy bezcześcić go w jego własnym domu; 
serce chrześcianina cierpiało, ale twarz człowieka nie zaru
mieniła się pod policzkiem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

NA POSTERUNKU.
Kilka cyfr. — Moralność Warszawy i rozwój etyki anty-chrześciańskiej 
czyli niezależnej. — Tryumf idei i haseł postępowych. —Uniwersalna 
etyka p, p. żydów — i jej stosowanie względem antysemitów. — Jedyna 
broń —Najgłośniejsi zbrodniarze ijeden zbrodniarz więcej.—Sprawozdanie 
delegata „barona“ Ilirsza — i zawiedzione nadzieje. — Najtrudniejszy po

czątek.—Protest w „Słowieu i krótkie wyjaśnienie.
Jakkolwiek nie jest podobno rzeczę kronikarza zajmo

wać czytelników cyframi, to jednak, odstępujęc tym razem 
od zwyczaju, zajrzyjmy choćby na krotkę chwilę do — sta
tystyki.

W tych dniach, w N-rze 163-cim „Warszawskiego 
Dniewnika“, znalazłem niektóre statystyczne dane dotyczę- 
ce Warszawy z roku 1880 i 1890-go — wzięte porównaw
czo,—a między innemi dane policyjne przedstawiajęce stan 
moralności miasta. Owóż rubryka ta w zestawieniu po- 
równawczem cyfr — daje nam obrazek taki:

W roku 1880 władze policyjne spisały protokułów 
o różnych przestępstwach 9,428; w roku zaś 1890-tym — 
16,151.

W roku 1880 popełniono podpaleń 6; w roku 1890 — 
podpaleń 16.

W roku 1880 popełniono zabójstw 9; w roku 1890-tym— 
142.

Porównanie tedy wypada, j ak widzimy zgoła nieponętnie 
i nie...’pocieszajaco. A jakkolwiek powiększenie cyfry zabóstw 
tak gwałtowne i tak nieproporcyonalne do innych przestępstw 
tłumaczy się tem, że w okresie ostatnim, to jest po roku 1880 
wprowadzono tu i zbrodnie dzieciobójstwa,—to jednak przy
znać trzeba, że zestawienie wogóle wszystkich rubryk po
wyższych, nawet najmniej myślęcego obywatela prowadzić 
musi do refleksyj nader poważnych i pouczajęcych. A jeżeli

— Należy, niestety, do pięknych tradycyj. Byłoby 
może do życzenia aby odżyły ale to już trudno. Uwielbia
my greków i rzymian; wskrzesić ich jednak nie możemy, 
a ich wzory, w naszej praktyce, parodyę sę tylko, niezrę- 
cznem naśladowaniem.

Tak zręcznie, gładko, zaszczepiał w młodej, dziewi
czej duszy powętpiewanie. Wszystko w życiu było tylko 
względnie dobre, prawe, szlachetne.

— Wedle obliczeń pana Brzeskiego, trzy lata pobytu 
Antosia za granicę — mówił jeszcze, — mogę kosztować 
jakie ośm do dziesięciu tysięcy talarów; dołóżmy zero, 
a prawdopodobieństwo na wskroś błędnę tę rachubę spro
stuje...

— Aż tyle?
— Ja wydałem do czterdziestu... bo imieniowi jakieś 

ofiary się należę.
— Czemuż nam pan tego nie powiedziałeś pierwej ? 
Znów uśmiechnę! się zagadkowo.
— Paryż byłby pochłonę! trzy razy tyle, a te same 

wydal owoce.
— Dobre ?
— To zależy; nie złe w każdym razie.
Miała szum w głowie, zamęt w sercu; kochała brata 

bardzo, a on, hrabia, doświadczony przecie, mówił takie 
okropności. Może ję strwożył tylko.

Pomyślała chwilkę i rzekła cicho.
— Czuwaj pan nad nim; zrób to dla mnie.
— Chcesz pani abym tam pojechał i zamieszkał z nim? 

i to uczynię ochotnie.
— Oh, nie; dotknęłoby go to, pobudziło może do 

oporu.
— Słuszność po stronie pani. Miejmy nadzieję, że 

się nic złego nie stanie. W każdym razie jestem na twe 
rozkazy.

Uścisnęła mu rękę serdecznie.
— Ojciec mój, o ile prędkim jest do uraz, o tyle łatwo 

je zapomina, szczególniej gdy sę bezpodstawne; dziś czy ju
tro zniknę j ego uprzedzenia do pańskiej rodziny zupełnie— 
rzekła szybko, jednym tchem, nie patrzęc nań i kierujęc się 
ku fortepianowi na którego klawiszach, pianissimo, biegały 
zręczne paluszki irlandki.

VII.
Warszawa 2 Listopada 1815 r.

„Szanowny Panie Hrabio!
„Daremne sę, jak sędzę, nasze trudy i poszukiwania. 

Gdzie uwięziony jest majętek pańskiego dziadka — niewia
domo. Podejrzy wam albo wszystkich trzech, albo jednego 
z trzech wymienionych w pierwszym pańskim liście finan
sistów. Rzecz to jednak trudna do sprawdzenia. Ma być na- 
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zwrócimy jeszcze i na tę okoliczność uwagę, że w ostatnim 
okresie 10-cio letnim, ludność stała Warszawy zwiększyła 
się wszystkiego o 19,812, to zaprzeczyć się, jak sądzę, nie da, 
że „syreni gród“ nasz w kierunku moralności ale nie- 
chrześciańskiej czyli „niezależnej“, czyni postęp szybki. 
Obok zaś tego ośmieliłbym się utrzymywać również, że nasi 
filozofowie pozytywni, nasi zwolennicy i nauczyciele etyki 
tej ostatniej, wonym wyniku porównania kilku jedynie cyfr 
powyższych, winniby dojrzeć tryumf swych idei i swych ha
seł — zupełny. Boć szumne to były, jak wiemy, i szumnie 
brzmiące hasła. Postęp, wiedza, oświata nowożytna! — 
miały odrodzić „strupieszałe“ społeczeństwo nasze, miały je 
pchnąć w kiurunku odpowiadającym nowym potrzebom no
wego ducha czasu — no i pchnęły je rzeczywiście tak, że 
w przeciągu jednego tylko dziesięciolecia i w jednem tylko 
mieście, cyfra przestępców niemal się podwoiła.

Alboż to, powtarzam, nie jest tryumf wyraźny idei 
postępowych wolnych od „pęt“ etyki chrześciańskiej ?

Lękam się wrzasku „Izraelity“ i dlatego nie powiem, 
że rozkrzewianie się u nas pojęć etyki postępowej możemy 
w znakomitym stopniu zawdzięczyć naszym „polakom moj- 
żeszowym“, a nawet dodam na ich usprawiedliwienie, że 
pod względem stosowania zasad moralności nie są oni ani 
lepsi, ani gorsi od wszystkich swoich współwyznawców 
i współplemienników rozrzuconych, mniej lub więcej obficie, 
po całej kuli ziemskiej, Tej zaś uniwersalnej etyki judaj- 
skiej nikt może nie doświadcza w sposób tak wyraźny jak 
nieszczęśliwi antysemici. W Berlinie czy w Wiedniu, w Pa
ryżu czy na Korfu, panowie żydzi i ich przyj a ciele uży
wają jednej i tej samej broni: oszczerstwa. Czy to jest na
przykład ks. Rohlling, czy kaznodzieja dworski Stöcker, 
czy Schönerer, czy Drumont, każdy z nich musi być zbro
dniarzem godnym jeżeli nie szubienicy, to co najmniej doży
wotniego więzienia. Wspominałem o tem nieraz już podobno, 
a jeżeli wspominam i dziś jeszcze, to czynię to jedynie dla 
oznajmienia czytelnikom moim, że i nas roiarzy, los po
dobny nie mija. Tak jest proszę państwa: i my, czyli właści
wie nasz redaktor, może się dziś zaliczać do antysemitów 
europejskich (!), gdyż i jego, w jednem z pism judofilskich 
nazwano, ani mniej ani więcej, tylko: oszustem, rubelmache- 
rem, szantażystą i w ogóle szubrawcem ostatniego rzędu (1). 
.Ta tam, co prawda, nic się temu nie dziwię; owszem dziwił-

(1) W ostatnim N-rze „Ziarna“, wydawca tegoż tygodnika, p. Piotrowski,gromiąc „Rolę“ za jej antisemityzm, a i mszcząc się także, obrzucił redaktora naszego pisma gradem takich właśnie oszczerstw, obelg i insynuacyj. Ponieważ tego rodzaju wystąpienia publiczne kwalifikują się tylko do rozpraw przed kratkami sądów karnych, tam więc p. Piotrowskiego, w charakterze potwarcy, byliśmy zmuszeni pociągnąć, — zamykając tem samem wszelką dalszą z nim polemikę. Przypisek Redakcyi. 

bym się gdyby było inaczej, boć przecie żaden człowiek 
porządny nie występuje dziś przeciw najporządniej- 
;s z у m i najszlachetniejszym obywatelom jakimi są 
„podskarbiowie narodu“, a jeżeli wydawca „Roli“ jest inne
go zdania, jeżeli nie szanuje najważniejszej dziś cechy 
porządnego i zarazem praktycznego człowieka, do
brze mu tak: niechaj mu wymyślają od „szubrawców“, szan
tażystów“, „warchołów“, „oszustów“ i t. d.

Niechaj mu wymyślają, skoro nawet nie poznał się na 
wartości żydów, nazywając ich od lat z górą dwudziestu,*ży
wiołem nieprodukcyjnym, szkodliwym dla każdego nieży- 
dowskiego spółeczeństwa w którem się zagnieździ, gdy tym
czasem, dzięki inicyatywie „barona Hirsza, wyszło dziś na 
jaw, że wszystko to co „zaciekli“ i „zaślepieni w swoim fa
natyzmie“ antysemici o plemieniu żydowskiem opowiadają, 
jest niegodną potwarzą. Trzeba Wam albowiem szanowni 
czytelnicy wiedzieć, że wspomniony wyżej „baron“ Hirsz, 
wysłał swojego delegata do miejscowości „najgęściej przez 
żydów zaludnionych“, a delegat ten, jak brzmi, między in
nemi, sprawozdanie w „Izraelicie“, przyszedł do następują
cych wniosków:

1) . Misya jego, to jest delegata, „ma wielkie szanse 
powodzenia“.

2) . N a ogólną liczbę żydów zamieszkałych w państwie 
russkiem, a wynoszącą do 5-ciu milionów, jest „nie mniej 
jak 20$ zdatnych do ciężkiej pracy i zdolnych do koloniza- 
cyi na obcej ziemi“.

3) . Delegat przyznaje, że „żydzi mają sporo wad, ale 
zalety przeważają wady, tak, iż pod kierunkiem zdolnych 
przewodników żydzi mogą być wyrobieni na dzielnych 
kolonistów“ — i

4) . Do przeprowadzenia tej doniosłej sprawy potrze
bne są lat dziesiątki.

Masz tobie! Z przyjemnością, z radością nawet, od
czytywałem sprawozdanie p. delegata, pełen nadziei, że 
skoro żydzi są tak doskonałym materyałem na pracowni
ków rolnych, — sposobność do zużytkowania odkrytych 
w nich w tym kierunku zdolności, zostanie podaną im bez
zwłocznie. Byłem pewny, że wobec tych „przymiotów“ ży
dów, jakie „przeważają ich wady“ kolonizacya pójdzie tak 
gładko, i takiem szybkiem tempem, że po upływie jakich 
3-ch — 4-ch albo 5-ciu lat, możemy nie ujrzeć w kraju na
szym „obywatela starozakonnego“ nawet na nasienie. Nie
stety, kompetentna opinia delegata „barona“ Hirsza nadzie
je me rozwiewa, ale niech i tak będzie. Lepiej coś niż nic, 
lepiej późno niż nigdy. Niechże więc i „doniosłe dzieło“ ko- 
lonizacyi żydowskiej ciągnie się nawet lat dziesiątki, byle
byśmy raz przecie ujrzeli jej początek.

Początek bywa, co prawda, najtrudniejszym, ale też 
przy poparciu jakiem od pewnego czasu cieszy się sprawa 
kolonizacyi ze strony „Izraelity“, który, rozgniewawszy się 
na niewdzięczność polaków, chce ich teraz pozbawić najle-

łożony podatek od rachunków bieżących i od depozytów; 
sądzę tedy, że dla uniknięcia opłat, załatwiono się prywatnie 
za pomocą prostych, poufnych deklaracyj. Wystąpić jawnie 
nie można, bo nikt do posiadania cudzych milionów przyznać 
się nie głupi. Choćby zaś nawet i w księgach były ślady, 
wystarczy adnotacya: „zwrócone w całości, rachunek wy
równany“. Będzie to oszustwo grube, ale jeżeli, naturalnie 
nie darmo, przyłoży do niego rękę kasyer i pierwszy buchal
ter, niema siły, któraby tym ludziom majątek pańskiego 
dziadka wydrzeć mogła, szczególniej jeszcze gdy umarł 
i kłamu im nikt nie dowiedzie.

„Zarządziłem szczegółowe,właściwiej rzec: drobiazgo
we przeszukanie mieszkania, ale i to nie na wiele się przy
dało. Pruliśmy z moim dependentem wysłanie mebli, opuki
waliśmy ściany, dziurawili bez ceremonii obicia, przejrze
liśmy szuflady w biurze i miejsca za niemi.

„Zagadkowa ta sprawa, o ile wnoszę z listu nadesła
nego mi wykazu długów, ogromną krzywdę materyalną 
przynosi panu hrabiemu. Mojem zdaniem, należałoby co 
prędzej sprzedać te czterdzieści włók lasu w Wiązowny 
i uderzyć do Brzeskiego o większą pożyczkę. Zestawiony 
bilans, wykazał niedoboru do stu tysięcy rs. wliczając w to 
i procenta lichwiarskie. Czyby Brzeski nie dał się skusić 
i spłacił wszystko? Możuaby odhypotekować pojedyńcze 
folwarki i zabezpieczyć go na wszystkiem.

„Co do mnie sądzę, że choćby cztery miliony znalazły 

się w końcu, to jednak w ciągu wyczekiwania na nie, może 
pan hrabia zostać zupełnie zrujnowany, a byłoby szkoda ro
dzinnego gniazda.

„Daruj panie hrabio, że piszę otwarcie: Brzeski ma 
podobno niezwykle piękną córkę; sądzę że dwa takie klu
cze jak janoszycki i Zaniewski, mogłyby łatwo być połą
czone !

„O ile zasięgnąłem wiadomości na miejscu, Ewa Brze
ska ma okrągły milion nie po matce lecz po babce i to cio
tecznej, która testamentem jej tylko wszystko zapisała — 
prócz tego dział równy z Janoszyc, naturalnie po śmierci 
pułkownika. Bruździć mógłby tedy tylko stary Brzeski 
któremu zamążpójście córki byłoby może teraz nie pomyśli. 
Zważywszy warunki materyalne — myślałbym tedy że trze
ba kuć żelazo póki gorące i nim się wieść rozejdzie o za
traceniu spadku po bankierze, uderzyć do ręki bogatej dzie
dziczki.

„Nie kładę na to wszystko większego nacisku, pozosta
wiając te projekta uznaniu własnemu szanownego pana hra
biego.

Gotów do wszelkich usług

pana hrabiego życzliwy
Dr. Liebweib Kobietolubski.“

(Dalexy ciąg nastąpi.) 
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pszych i najpracowitszych „współobywateli“, trudnóści po
czątkowe się złamią i wszystko pójdzie dobrze.

Tymczasem wypada mi przejść do innej jeszcze spra
wy i przedstawić ją w sposób możliwie krótki a zrozumiały.

Oto czytam w „Słowie“.
„Od p. p. Dyonizego Trzcińskiego, Stanisława Ła- 

„niewskiego,Władysława Kosińskiego, Nikodema Budnego, 
„Wojciecha Pieniążka, Tomasza lir. Grabowskiego, Stani- 
„sława Wessla, Jana Koźmiana i Józefa Weysenhoffa od
bieramy list następujący treści.

„Szanowny Panie Redaktorze! W N-rze 29-tym Roli, 
„z dnia 9 Lipca roku bieżącego,w artykule podtytułem „Na 
„posterunku“, podpisanym: „Kamienny“, znajduje się list, 
„wymierzony przez złość osobistą, rzekomo przez parafiani
na przeciwko lir. Aleksandrowi Jezierskiemu właścicielo
wi dóbr Garbowa. My niżej podpisani współparafianie 
„i sąsiedzi lir. Jezierskiego, oświadczamy, że artykuł ten 
„zawiera same fałsze, a tem samem, jako bezecny paszkwil za
sługuje na jak naj energiczniejsze potępienie.

„Prosimy Szanownego Pana o umieszczenię powyż
szych słów kilku w swojem piśmie“.

Pomieszczając dosłowny przedruk powyższy, uważam 
za konieczne dać następujące, tymczasowe chociażby, wy
jaśnienie:

1- o. Artykulik w N-rze 29-tym „Roli“, o którym mó
wi „protest“, pomieszczonym został na podstawie wniesione
go do nas zażalenia samego szanownego proboszcza parafii 
Garbów.

2- 0. Ani redakcya „Roli“, ani też proboszcz nie robi
li z tego tajemnicy, czyli, że zarówno redakcya „Słowa“ jak 
i autorowie protestu wiedzieć musieli i wiedzieli, kto jest 
właściwie autorem owych „samych fałszów“ (I).

3- 0. Już po wydrukowaniu protestu w „Słowie“ z po
wodu „bezecneyo paszkwilu“, — otrzymaliśmy od szanownego 
proboszcza z Garbowa list w którym pisze między innemi: 
„Upewnić mi przychodzi Czcigodnego Pana, że fakta poda
ne przezemnie są najprawdziwsze i nigdy nie zarumienię się 
dowodząc ich prawdziwości“.

4- 0. Jako katolicy, jesteśmy obowiązani słowu ka
płańskiemu, popartemu przytem dowodami, wierzyć — 
i wierzymy — dziwiąc się tylko, że i autorowie protestu 
i redakcya „Słowa“, pomieszczając protest gołosłowny, bez 
sprawdzenia istoty rzeczy, innego widocznie, pod tym wzglę
dem, są zdania. Kamienny.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Wielka szkoda.—Nowy posąg.—Nowe zastosowanie elektryczności.—Na
stępstwa nowego wynalazku.—Teatr bez sceny, bez aktorów i bez auto
rów.—Sir Johns niepotrzebnie zanadto się pospieszył.—'Jaka korzyść omi
nęła literaturę angielską.—Pogromca banku w Monte-Carlo. — Ostatnie 
chwile żywota tej jaskini,—Znów głodomorstwo.—Nowy i stary głodomór. 
Fotografia mowy ludzkiej czyli stenografia fotograficzna. —Korzyść tego 
wynalazku...— Cesarz Wilhelm w Kielu — Zakaz wywozu żyta z Rosyi 
i wrażenie sprawione nim w Niemczech — Książę Henryk pruski w Anglii. 
Wizyta nie na rękę. — Abdykacya francuzkiego rojalizmu. — Święto Na

poleońskie.
Co za szkoda, że nie znam jego nazwiska!... Gdybym 

je znał, zaproponowałbym stante pede wzniesienie mu za ży
cia pomnika, i pewny j estem, że cały ten system planetarny, 
którego słońcem jest scena, a więc pisarze dramatyczni, 
aktorzy i publiczność teatralna, na gwałt pospieszyliby ze 
składkami i daleko prędzej zebrałby się i daleko większy 
fundusz aniżeli na pomnik Bismarka.

Bo to, proszę Państwa... A! prawda! ja jeszcze nie 
powiedziałem Państwu o kogo mi chodzi, a już chciałem 
podnosić jego zasługę i pukać do ofiarności Waszej kiesze
ni! Otóż proszę państwa, jakiś dyrektor czy reżyser teatral
ny, oczywiście w Ameryce (w Nowym-Yorku), wynalazł taki 
przyrząd, naturalnie elektryczny, od którego druty rozcho
dzą się do wszystkich krzeseł i w ogóle miejsc siedzących 
w teatrze. Za pociśnięciem guzika, prąd zaczyna działać 
na osobniki zajmujące miejsca, wprawiając je w stan nie
zmiernego zadowolenia z siebie i ze wszystkiego, i pobu
dzając do wesołości. Przy pomocy więc tego przyrządu, 
choćby komedya była najgorsza, najnudniejsza, publiczność 
nie posiada się z radości i zaśmiewa się w teatrze.

Na przedstawieniu dramatu lub tragedyi, dyrektor 
przyciska drugi guzik, wprawia w ruch prąd odwrotny, 
i cała publika zalewa się rzewnemi łzami, tak, że pod tea
trem używającym takiego przyrządu, musi być zaprowadzo
ny formalny system drenów, w celu odciągania tego nadmia
ru czułości.

Następstwa tego wynalazku są nieobliczone i nieoce

nione; bo to najprzód, nikt, choćby chciał, nie będzie mógł 
napisać złej sztuki, to jest takiej, na którejby się publi
czność nudziła; — następnie aktorzy nie będą mogli grać źle, 
bo choćby stalijak kołki na scenie, publika będzie się śmiała 
lub płakała, stosownie do tego, jak zostanie przyrządem no
wym nakręcona; — dalej, publiczność nigdy w teatrze nie 
dozna zawodu, i zawsze uśmieje się lub upłacze, wedle ob- 
stalunku; wreszcie przedsiębiercy teatralni nigdy odtąd nie 
będą bankrutowali, gdyż publiczność, wiedząc na pewno, że 
za swoje pieniądze nacieszy się lub nasmuci aż do skutku, 
na gwałt będzie się garnęła do teatrów. W końcu dojdziemy 
oczywiście do tej doskonałości, że się obejdziemy bez sceny, 
bez aktorów, a nawet bez sztuk; będziemy się schodzili do 
teatru, zasiadali na swoich miejscach, nakręcą nas i będzie
my się zanosili od śmiechu albo szlochali co się zmieści.

Szkoda, że na tę błogą chwilę rozwoju naszego postę
pu cywilizacyjnego nie poczekał sir Henryk Artur Johns, 
niefortunny dramaturg angielski, który, gdy żaden z dyre
ktorów teatralnych nie chciał jego sztuk przyjmować, najął 
sobie czy też urządził własny teatr, w którym same jego 
utwory wyłącznie mają być przedstawiane. Sir Johns wziął 
sobie za wzór Scribego i Dumasa, którzy mieli w Paryżu 
własne teatra; ta tylko mała między nimi a ich naśladowcą 
zachodzi różnica, że oni oprócz własnych teatrów mieli 
własny talent. Wprawdzie dramaturg angielski będzie 
mógł się ratować przyrządem amerykańskim, lepiej jednak 
byłoby, gdyby był poczekał na jego udoskonalenie; wtedy 
bowiem nie potrzebowałby wcale sztuk swoich pisać, a przez 
to byłby oddał wielką usługę, przedewszystkiem — litera
turze angielskiej.

Drugi anglik, nazwiskiem Wells, lepiej, a przynajmiej 
korzystniej dla siebie spożytkował swój talent — ale nie 
dramatyczny. Ograł on bank w Monte-Carlo, w przeciągu 
trzech dni, na 20,000 funtów szterlingów, czyli plus minus 
200,000 rs. Mądry anglik postanowił sobie ryzykować tyl
ko pewną summę, a żeby nie uledz pokusie, wygraną codzien
nie odsyłał do Anglii.

Mimo tego bank na tem z pewnością nie straci, gdyż 
wygrana Wellsa zachęci do próbowania szczęścia wielu in
nych, którzy, gdyby nie to, możeby się do stołu gry nigdy 
nie byli przysunęli. Zresztą jest to jedno z ostatnich niepo
wodzeń, jakie godnych sukcesorów zacnego Blanka dotknę
ło. W przyszłym roku w Kwietniu kończy się ich kontrakt 
z księciem Monaco, który podobno stanowczo przedłużyć 
go nie chce. Objął on go, jak wiadomo, w spadku po 
ojcu, dla którego dochód z dzierżawy szulerni stanowił głó
wny sposób utrzymania się na stopie księcia panującego. 
Syn nie chce dłużej ciągnąć korzyści z tego brudnego źródła, 
które to cnotliwe postanowienie ułatwiło mu zresztą ożenie
nie się z milionerką, księżną Richelieu. Tak więc, po upływie 
ośmiu miesięcy, pozostanie w Europie już tylko jedna ja
skinia gry, na pograniczu francuzko-hiszpańskim, a spodzie
wać się należy, że pod coraz silniejszym naciskiem opinii 
publicznej zniknie i ta ostatnia arena niecnej spekulacyi na 
najbrudniejszej z ludzkich namiętności.

Głodomorstwo, o którem jakoś było już ucichło, nie 
przestało j eszcze być zawodem, karyerą dla ludzi, którzy 
wolą morzyć się głodem aniżeli uczciwie pracować na życie. 
Zrazu wydrwigroszostwo to ubierano w nadzieje nieobliczo- 
nych z niego korzyści dla nauki, ludzkości i t. d. Byli tacy, 
którym się zdawało, że na tej drodze będzie można raz na 
zawsze zaradzić nędzy, głodowi. Dziś rozwiały się te 
mrzonki, na które jednak snąć łapią się jeszcze łatwowier
ni, skoro są dotąd próżniacy, którzy morzą się głodem 
na pokaz i nieźle się z tego mają. Teraz naprzykład zja
wił się nowy głodomór, niejaki Aleksander Jacques, fran
cuz, który nic nie jada po 45 — 50 dni, popijając tylko raz 
na tydzień trochę wody, z wynalezionym niby przez siebie 
anti-głodowym eliksirem. Wyzwał on nawet na głodowy 
pojedynek głośnego niegdyś głodomora Succiego, włocha. 
Ale włoch nie w ciernie bity; utywszy za grosze zebrane na 
swoich postach, o głodzeniu się więcej słyszeć nie chce.

Najnowszą nowiną ze świata wynalazków jest foto
grafia mowy ludzkiej. Za pomocą aparatu błyskawicznego 
fotografuje się człowieka mówiącego w setkach idących tuż 
po sobie odbitek; odbitki te umieszczają się na na walcu, 
który kręcąc się, przedstawia niby żywe wszystkie porusze
nia ust mówiącego, a z tych głuchoniemi wyczytają całą mo
wę. Jest to rodzaj stenografii fotograficznej, mającej tą 
chyba dobrą stronę, że przy niej ińogłyby znaleść możność 
porozumiewania się upośledzone przez naturę niemowy. Po
mysł dowcipny niema co mówić, ale większej doniosłości do
patrzyć się w nim trudno.

Cesarz Wilhelm, lubo zdrowie jego miało się poprawić 
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pozostaj e ciągle w Kiel, i to na swoim yachcie „Hohenzollern“, 
którego nie opuszcza, odbywając tylko morskie wycieczki. 
Powiadają, że lekarze zabronili jeszcze cesarzowi konnej 
jazdy, i że dlatego pobyt jego w Kiel tak się przedłuża.

Zakaz wywozu żyta z Rosyi przygnębiające w Niem
czech sprawił wrażenie i kwestyę ceł zbożowych znów 
na pierwszy plan wysunął. Przeciwnicy ceł gwałtownie 
szturmują o zniesienie ich przynajmiej teraz, rząd jednak 
obstaje przy swojem, twierdząe że z jednej strony na nicby 
się to prawie nie przydało, a z drugiej, że ceny zboża już 
i tak zapewne się nie podniosą. Poparcie znajduje rząd 
głowie w stronnictwie zachowawczem, które utrzymuje, że 
zniesienie ceł zbożowych byłoby hasłem do ogólnego ban
kructwa większej ziemskiej własności.

Książę Henryk pruski wybrał się z wizytą do Londy
nu, a raczej wyprawił go tam podobno cesarz, akurat na 
chwilę w której eskadra francuzka zawita do Portsmouthu. 
Obecność brata cesarskiego, noszącego na sobie w dodatku 
charakter admirała floty niemieckiej, bardzo jest nie na rę
kę zarówno francuzom jak anglikom. Eskadra francuzka 
niema ochoty odbywać manewrów wobec admirała niemiec
kiego, który naturalnie znajdzie się przy boku królowej 
Wiktoryi; zresztą zarówno jedna jak druga strona krępo
wana będzie we wzajemnych przyjacielskich objawach; ale 
też właśnie to miał prawdopodobnie na celu cesarz Wilhelm, 
wysyłając obecnie brata do Anglii.

Dziennik paryzki „Soleil“, organ lir. Paryża, wystą
pił w tych dniach z istną apologią republiki, przyznając, że 
ona wielkich rzeczy dokonała, podniósłszy godność i zna
czenie Francyi,—a w końcu oświadcza wyraźnie, że dzisiaj 
przywrócenia monarchii tylko od Opatrzności oczekiwać 
można. Jestto jednem słowem zupełna abdykacya rojali- 
zmu; czy imperyalizm będzie mógł i umiał z niej korzystać, 
to czas dopiero pokaże.

Bonapartyści obchodzili święto Napoleońskie, 15 lip- 
ca, wielkim bankietem na 600 osób. Gdy jeden z biesia
dników wzniósł toast na cześć księcia Ludwika Napoleona, 
żołnierza armii ruskiej, muzyka, wśród ogólnych oklasków, 
zagrała hymn narodowy ruski. Do księcia Wiktora Napo
leona wysłano adres. E. Jerzyna.

KRONIKA BIEŻĄCA
Krajowa i Zagraniczna.

Kościoły. We wsi Mence, w Sieradzkiem ukończono w tych czasach roboty około odnowienia kościoła parafialnego. Świątynia, zbudowana w XI-tym wieku, była już raz, staraniem ówczesnego Biskupa krakowskiego, ks. Trzebieckiego, odnawiana w wieku XVII-tym. Obecna restauracya trwała lat trzy; dopełniono jej zaś kosztem składek parafian, a za inicyatywą i pod kierunkiem miejscowego proboszcza, szanownego ks. Wiśniewskiego. Równocześnie z odnowieniem—całą świątynię obwiedziono murem oraz przebudowano budynki parafialne.W Opocznie ukończono restauracyę miejscowego kościoła, podjętą za staraniem i inicyatywą szan. ks. dziekana Kędzierskiego. Na koszta odnowienia złożyli składki parafianie.
Jubileusz kapłański. O pięknej i rzewnej zarazem uroczystości donosi nam jeden z szanownych abonentów naszych z okolicy Żarek. Oto w dniu 2 b. m. w Żarkach, w Kieleckiem, obchodzono półwiekowy jubileusz kapłański miejscowego proboszcza, ks. Do- micyana Romera. Na uroczystość zebrał się liczny nader tłum wiernych; licznie też zebrało się i duchowieństwo, a między innemi przybył pod przewodnictwem ks. Edwarda Bieleckiego, liczny zastęp dawniejszych parafian Jubilata z Secemina. Jeden z kanoników katedralnych kieleckich, przywiózł Jubilatowi życzenia odJ.E. ks. Biskupa Kulińskiego, który na uroczystość przybyć osobiście nie mógł.Do świątyni wprowadzili czcigodnego Jubilata dwaj sędziwi również już Jubilaci: prałat sandomierski ks. Aleksaneer Malano- wicz i ks. Nestor Bieroński kanonik kielecki. Kazanie wygłosił wi- ce-regens Seminaryum kieleckiego, ks. Paweł Frelek, a cała uroczystość miała charakter prawdziwie podniosły i wzruszyła też do głębi serca wszystkich obecnych.
Od Wincentego hr. Łosie, znanego i cenionego pisarza, w sprawie ogólniejszej, niżby to pozornie zdawać się mogło, otrzymujemy list następujący:„Szanowny Redaktorze! Z ostatniego N-ru „Roli“ z „Odpowiedzi Redakcyi“ dowiaduję się o jakimś proteście p. p. obywateli z Lubelskiego,wywołanym przez artykuł pomieszczony w N-rze 29 „Roli“.

„Jako współpracownik Pańskiego Pisma, a mieszkaniec parafii G. interesowałem się tą sprawą, poruszoną we wzmiankowanym artykule, i za bardzo słuszne uważam, iżeś Pan owego protestu, mogącego być tylko głosem chyba kilku powolnych sąsiadów hr. J., nie umieścił. Sądzę bowiem, iż każdy rozumny wieśniak, tylko zgorszonym być może pożyciem tego rodzaju, jakie panuje miedzy proboszczem parafii G., a hr. J.„Należąc do tejże samej parafii, a nie utrzymując bliższych stosunków z ks. M., do którego nawet z prywatnych względów miałbym prawo żywić urazę, mogę Pana zapewnić, iż członkowie parafii tej, w większej znakomicie części, moje zapatrywania podzielają, bo je podzielać winni.„Nie znam okoliczności, które wywołały artykuł w N-rze 29, ale mimo, to bezwzględnie staję po stronie proboszcza parafii G., a muszę powinszować Panu, iżeś niefortunnego protestu, mającego chyba na celu umotywowanie nie dającego się umoty- wować, bo gorszącego „darcia kotów“ dworu z plebanem, nie zamieścił.„Sprawa ta, oparta głównie na koszeniu łąk czyli wyki, jak „Rola“ sprostowała, ma inne, głębsze i szkodliwsze przyczyny. Pewne jednostki, których Pan, starym zwyczajem, kollatorami zo- wiesz, cheiałyby trzymać proboszczów w zależnym i serwilistycz- nym stosunku, który dziś, nietylko że jest anachronizmem, ale nadto nie zgadza się z rozumnym postępem i może być bardzo szkodliwym.„Jako pisarz, jako nowelista ludowy, dużo obcuję z „chłopem“, a szczególnie wiele mam do czynienia z parafianami wsi G., wydzierżawiając im rok rocznie znaczną przestrzeń gruntów w moim majątku. Wiem przeto, że stosunek hr. J. z ks. M. wywołuje uwagi i komentarze, do jakich rozumny człowiek, choćby nawet miał słuszność, pobudki nie daje. Zresztą wobec szczegółu (jak dziś widzę z „Odpowiedzi Redakcyi“) wprost przez Pana od ks. M. zaczerpniętego, iż on sam, „dwukrotnie do zgody rękę podawał“, uważam wszelki protest p. p. obywateli, broniący „koszenia wyki“ w święta—za śmieszny, a rozmazywanie dziś gwoli osobistości popodrażnionych, całej sprawy za szkodliwe i parafianom ubliżające.„Tradycya, którą szanować umiemy, gdy nam dogadza, przekazała nam ściśle określony i przepiękny stosunek między dworem a plebanią (jeźli nie w sercach to w pomnikach literatury dający się odnaleźć). Tę więc dopóty powinniśmy szanować, choćby nawet z pewnemi niedogodnościami, choćby nawet z zaparciem się tego wielbionego „ja“, dopóki pragniemy z przywilejów tradycyi innych nawet mniej starych i silnych — korzystać.„Że hr. J.; (choćby tylko dlatego że wychowany za granicą) nie rozumie piękna i... pożytku tradycyi naszej w tym stosunku, nie dziwi mnie wcale; niemniej przecież ubolewać nad tem należy.Racz Sz. Redaktorze te kilka słów napisanych, ze stanowiska ogólnego, w obronie samodzielności i swobody plebanów, w obronie przepięknych a chwiejąeych się naszych tradycyj. a wreszcie jako protest parafianina przeciw nieprzyjętemu do „Roli“ i nieprzyzwoitemu, jak twierdzisz, protestowi pewmychp. p. obywateli— w Twem piśmie zamieścić.
Ożarów, d. 16 Sierpnia 1891 r. Wincenty hr. Łoś.“List drugi. Już po oddaniu listu powyższego dodruku, otrzymaliśmy od hr. Łosia niniejszy list drugi, który również, w szczerej intencyi wyświetlenia prawdy — pomieszczamy:„Szanowny Redaktorze! Po wysłaniu mojego listu do Pana, odczytuję list do Redakeyi „Słowa“, który jest zapewne owym, przez Pana nieprzyjętym protestem. Doznaję niespodziewanego wrażenia, bo między podpisami znajdują się podpisy ludzi nie mogących być bezstronnie poinformowanymi, ale też i podpisy, z którymi się rachować można, a więc i trzeba.„Otóż, jako współpracownik „Roli“ a członek parafii ks. M., oczekuję ze strony Pańskiej bezzwłocznego przystąpienia do zmycia skazy, jaką jest uczyniony „Roli“ i ks. M. zarzut „fałszu“ i „paszkwilu“.„Nie chciałbym pisywać naw’et powieści do pisma, któreby pozostawało pod dziwnym zarzutem drukowania „paszkwilów“ plebanów (!) na obywateli.„Proszę Pana, byś Pan albo niniejszy list mój umieścił, lub też ogłosił moje wycofanie się z grona autorów pisujących do „Roli“, właśnie z powodu artykułu w N-rze 29.„Nie wiem, jaką Pan drogę obierzesz w celu oczyszczenia Siebie i ks. M. wobec czytelników „Roli“, ale gorąco pragnę, by ta droga była jasną, stanowczą i wyraźną.„Ponieważ moja pomoc, jako członka parafii G. i pisarza może być Panu użyteczną, więc panu ją ofiaruję w najrozeiąglej- szem tego słowa znaczeniu. Wincenty hr. Łoś“.

Przypiselc /łed, Dziękując szczerze sz. współpracownikowi naszemu, za ofiarowaną nam pomoc, z której, w danym razie, sko-



А» 34. — Rob IX. ROLA. 581rzystamy najchętniej, nadmienić równocześnie winniśmy, że zarówno pomieszczenie listów powyższych jak i wyjaśnienie pomieszczone, wraz ze stanowczem słowem kapłana, na innem miejscu, a wreszcie szczegółowe, poparte nowemi dowodami, wyjaśnienie szanownego proboszcza, jakie, w chwili już oddawania numeru na prasę, otrzymaliśmy, uczyniony „Roli“ z przedziwną lekkomyślnością zarzut i omieszczania „fałszów“ (!) i „ paszkwilów“ (!) dostatecznie unicestwiają, a tem samem i „skazę“, o jaką idzie autorowi listów, w zupełności, jak mniemamy, „zmyją“.
Zamknięcie granicy. Nader ważnego znaczenia Ukaz Najwyższy Senatu został ogłoszony. Zabrania on,poczynając od dnia 15 (2i) Sierpnia r. b. wywozu żyta, mąki żytniej i wszelkiego rodzaju otrąb za granicę. Przez granice przepuszczane będą te tylko transporty żyta, mąki żytniej i otrąb, które przed upływem wyżej wspo- mnionego terminu pozyskają odpowiednie dowody wywozowe na komorach. Zakaz wywozu ma na widoku powiększenie w państwie zapasów zboża i przy obniżeniu ceny zasilenie niem gubernij Cesarstwa dotkniętych nieurodzajem.
Sklepy chrześciańskie. Pomimo wszelkich, nienawistnych wysiłków Izraela mających na celu zgniecenie konkurencyi „goi- mów“,—sklep spółkowy chrześciański w Słomnikach (gub. Kielecka) — jak nam o tem właśnie donoszą — rozwija się świetnie. Założony z kapitałem 2-ch tysięcy rubli, w pierwszym zaraz, 1888 roku, przyniósł czystego zysku 27%, podczas gdy kapitał zakładowy wzrósł do 4-ch tysięcy rubli. W roku następnym zysk czysty doszedł do 28l/2%, a obecnie, przy ciągle zwiększającym sie dochodzie, kapitał zakładowy sklepu wynosi już około 7,000 rubli. Doprawdy, wobec takich faktów i takich rezultatów, należałoby już chyba uwierzyć, że do prowadzenia handlu nie sami tylko żydzi są zdolni.
Nowości wydawnicze. Cieszący się wyrobioną od lat kilku wziętością kalendarzyk, wydawany nakładem redaktora „Muchy“ p. Buchnera p. t. „Facet“, wyszedł już z druku, stając pierwszym do apelu w powodzi kalendarzy — na rok 1892 — jaka zapewne i tym razem rynek nasz księgarski zaleje. „Facet“ pana Buchnera jest kalendarzykiem nietylko rzeczywiście „wesołym“ ale i przyzwoitym, o co zaś w humorystyce naszej coraz trudniej podobno. Zdobią go rysunki staranne, a treść pełna dowcipu i humoru.
Z teatru i muzyki. W teatrze Letnim wznowiono komedyę Fredry: „Zemsta za mur graniczny“.Na repertuar tejże sceny ma zostać wprowadzoną komedya wierszem P. Ferriera p. t. „Zemsta bogiń“ w przekładzie p. Br. Przyrembla.Odbywają się próby z opery „Cavaleria rusticana1, Masca- gniego, która ma zostać wystawioną już na scenie teatru Wielkiego.
Komunikowane. Na zasadzie paragrafu 139 Ustawy o cenzurze i druku wyd. 1886 r. otrzymujemy następujący komunikat:„Sprostowanie: W skutek artykułów pomieszczczonych w N-rze 32 „Roli“ z r. b., a zatytułowanych: „Niema skarbnika“ i „Na Posterunku“ uważam za stosowne nadesłać następujące sprostowanie: 1) Ponieważ Redakcya „Ziarna“ otwartą jest codziennie (z wyjątkiem świąt) od godz. 10 do 1 i od 3 do 6, w jakich to godzinach kasyer zawszo jest obecnym, a tenże, jak to widać z dziennika kasowego, w roku bieżącym nie opuścił ani jednego dnia; przeto mylnem jest twierdzenie, jakoby osoba, w tych godzinach zgłaszaj ąca się do Redakcyi, nie zastała kasyera. 2) Pragnąc być dokładnie i szczegółowo poinformowanym, co do ilości prenumeratorów „Ziarna“, opuszczających takowe z chwilą przekształcenia się jego na tygodnik, wszelkie reklamacye w tej kwestyi załatwiam w zwykłych swych godzinach przyjęcia (a więc we środy i soboty od 11 godziny do 1) osobiście. Gdyby więc osoba, o jakiej wspomina „Rola“, zgłaszała się w tej sprawie do mej Redakcyi, to byłbym miał zaszczyt przyjąć ją osobiście. Jeźli zaś interesantka ta nie uważała za stosowne zwrócić się wprost do redaktora pisma, to żałuję tylko, iż nie raczyła choć paru słowy listownie zawiadomić mię o co jej idzie, a bez apelacyi do p. Jeleńskiego byłaby zaspokojoną. Redaktor-Wy dawca „Ziarna“ J. K. Korwin-Piotrowski.
Komunikowane. Na zasadzie paragrafu 139 Ustawy o cenzurze i druku wyd. 1886 r., otrzymujemy następujący komunikat:„W kwestyi listu p. J. I. Starożyka. Na list niejakiego p: J. I. Starożyka, zamieszczony w „Roli“, uważam za stosowne, wyświetlając stosunek tegoż pana do „Ziarna“, odpowiedzieć co następuje: Z jakie półtora roku temu, w zwykłych mych godzinach przyjęcia, zgłosił się do redakcyi jegomość, który przedstawił mi się jako Starożyk. Zwrócił uwagę mą na to, że przecież z dostarczonego przezeń materyału ja mocen będę wydrukować sobie w „Ziarnie“ tylko to, co sam uznam za właściwe, on zaś ze swej strony jako całe wynagrodzenie żąda dostarczania mu pisma mego bezpłatnie do domu... Zmęczony i znużony rozwlekłą wymową tego pana, prośbie jego zadość uczyniłem i wydałem rozporządzenie administracyi dostarczania onerau panu jednego egzemplarza „Ziar

na“ bezpłatnie... Przez te półtora roku dostarczył mi kilka jakichś notatek i wiadomostek, jakie posłużyły za temat do kilku „telefonów“ naszych. Były to jednak wiadomości w stanie zupełnie surowym, co do formy szwankujące tak dalece pod względem stylu, a nawet i ortografii, iż mogły być zużytkowane tylko jako materyał surowy, jaki po wyciśnięciu i spożytkowaniu zeń ekstraktu, rzuca się... do kosza. Takąż garstkę materyału i reporterskich wiadomostek przyniósł mi pan ów kilka tygodni temu, dowiedziawszy się (nie wiem jaką drogą?...) że przygotowuje artykuł o bibliotece lir. Konstantego Przeździeckiego na Foksalu. Zużytkowałem niektóre z nich wraz ze szczegółami i materyałem zebranym od innych osób i z innych źródeł, nie przypuszczając nawet, iż dostawca reporterskich wiadomostek, wystąpi z dziwną pretensyą do autorstwa całego artykułu. Redaktor-Wydawca „Ziarna“ J. K. Korwin-Piotrowski“.
Sprostowanie. W N-rze 33-cim „Roli“ w feljetonia p. t. „Na Posterunku“, na str. 558, w wierszu 41-ym od góry, opuszczonym został wyraz: „gdzie“ — co się niniejszem prostuje.

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
20 Sierpnia 1891 r.Z jednej strony ogólnie niekorzystne warunki zbiorów, z drugiej zakaz wywozu żyta począwszy od 27 b. m. wywołały na rynkach europejskich ruch wielki i gwałtowną zwyżkę. — Dość powiedzieć że w Niemczech żyto obecnie droższe od pszenicy, czego dotychczas nigdy nie bywało.Na targach warszawskich zapanowało również ożywienie niemałe, a ceny doszły do wysokości niepraktykowanej.Na placu Witkowskiego pszenice dobrą, suchą płacono 8,80—8,90, wilgotną 8,50—8,60. Żyto jest poprostu rozchwytywane. W dniu 17 i 18 b. m. płacono 8,25—8,30 korzec i dopiero wczoraj ujawniła się pewna reakcya. Wyborowe bowiem płacono 8,10—8,20, średnie 7,70—7,85. Owies sprzedawano po 3,15— 3,50 stosownie do gatunku ziarna.Na stacyi Praga, na żyto pokup gwałtowny. Wyborowe płacono 143—145, średnie 140—142. kop. za pud. Owies wyborowy 93—96, średni 85—90, ordynaryjny 78—82 kop. za pud.W Li bawię ceny żyta również bardzo wysokie. Wyborowe płacono 150—155, w gatunkach pośledniejszych 150—151 kop. za pud. Owies wyborowy 95—97, średni 91—93 kop. za pud.W handlu okowitą usposobienie, również jak tygodni poprzednich, b. mocne. W Hamburgu cena regulacyjna wynosiła 49 m. za 100 litrów. Na rynku warszawskim płacono za garniec w sprzedaży hurtowej 3,00—303, „Rektyfikaeya warszawska“ płaciła za wiadro 100° okowity z akcyzą 11,45 rs.Na targu praż kim ceny bydła, jak również na targach żywnościowych ceny artykułów spożywczych pozostały bez zmiany.

NADESŁANA.

7. Nowy-Świat 7.

Optyk i. MILLER,
POLECA:

Okulary, Binokle, Lornetki, Barometry, Termometry, Iry- 
gatory, Szpryce i t. p, po cenach możliwie nizkich, oraz 
WIELKI WYBÓR RAJSCAJGÓW szkolnych, z których 

kosztowniejsze daje na i* o z płat у tygodniowe.
Reperaeye w zakres optyki wchodzące wy
konywa śpiesznie i dokładnie.

UWAGA. Kupującym jednorazowo za Rs. 2 dodaje 
się termometr pokojowy. 540-3-1

Odpowiedzi Redakcyi.

Sz. ks. кап. B... w Der... Wszystko wysłane i załatwione; za pamięć, 
życzliwość i poparcie ślemy dzięki stokrotne.

Sz. ks. Żuk... Prob, w Grat... — Rzeczywiście zaszła pomyłka, 
obecnie sprostowana O wybaczenie — prosimy.

Sz. ks. M... w G... Otrzymaliśmy wszystko, koniecznem jest jednakże 
wyprowadzenie z błędu i redakcyę wiadomego dziennika, która jakkol
wiek w tej sprawie, me może być bezstronną, tojednak powinna być 
i ona dokładnie poinformowaną. Ta sama zresztą „zasada“ która ją
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obowiązywała jakoby do przyjęcia protestu powinnajej zalecić, przyjęcie 
głosu i drugiej strony zwłaszcza gdy głos ten p ocbodzi od kapłana.

В. K. To... nauczyc. pryw. w Warsz. — Mylnie Sz. Pan osądził wy- 
stąpienie nasze i cel artykułu. W tym razie szło nam tylko o wykazanie 

G» stronne ści pewnego kolka, po za którem — wiemy o tem dobrze —-jest 
wielu ludzi zacnych, szlachetnych i pełnych uczuć prawdziwej, ro- 
z u m n ej tolerancyi. Co się też tyczy podstawowych zasad tolerancyi 

«takiej, uwagi i zapatrywania Sz. Pana podzielamy zupełnie.
o-a: §5 o „Serwusowi“ w £... — Owszem prosimy, byleby fakt katdy był jak «?o.« — najdokładniej sprawdzony. Co do 2-go: „Mucha“ lub „Kuryer Świą- 

® teezny“. Wreszcie co się tyczy początków prac o jakie Sz. Pan zapytuje, 
cc ш ccmoglibyśmy przesłać bezpłatnie tylko początek: „Czem się nie frymarczy“ 
ш o. te °-S oraz początek Ill-go obrazka „Podskarbich“. Z innych wszystkie prawie 
>—5 _• o są wyczerpane.
toujj „ Hr. В. P. Ch...—Będziemy eheieli uczynić zadosyć życzeniu Sz. 

5 £ N *■ Pana, tembardziej, że sprawa jest istotnie ważną.
g< — P. M. S. parafianinowi z Chyb... — Uczynilibyśmy najchętniej sto-
Jj-* * sowną wzmiankę gdyby nie to, że z listów niepodpisanych korzystać nie 

możemy.
Czytelniczce z Janowa Koto. gub...—Owszem, wiadomość pomiesci- 

.*my, ale najpierw' musimy wiedzieć kto nam ją nadsyła. Podpis Sz. Pani 
.£} 2 > potrzebnym jest tylko dla naszej wiadoinośei.

„Ciekawemu“.—Liczba sklepów chrześciańskich, które dotychczas 
“e<gKW oczach naszych powstał}' i o których wiemy dochodzi obecnie 1500. 
°Qü!s«Za życzliwość i dobre słowo raczcie Sz. Panie przyjąć serdeczne uściśnie- 

nie dłoni. Co się tyczy projektu w końcu listu, w ątpimy, ażali rzecz ta 
dałaby się przeprowadzić w praktyce. |

„Autorce nowelli“.—Z panem J... nie łączą nas obecnie żadne bliższe 
stosunki i nawet adres jego nie jest nam wiadomy. Nowelka więc pozo- 
staje do zwrotu, gdyż dla „Roli“ jest istotnie nieodpowiednią.

P. Wal.. Sz... w W...—Owszem, „mógł“ bardzo łatwo, gdyż jest rów
nie niegodziwy jak głupi. Co do propozycyi w przypieku—-zgoda.

Fabryka Drzwiczek .Hermety
cznych, Kominków Żelaznych 
Polerowanych, Wentylatorów, 
wszelkich Przyborów Pieco

wych i Kuchennych.

45-52-47

6 ) CEMENT PORTLAND 2020
Angielskich i Niemieckich fabryk, krajowych Grodziec i Wysoka, Cejj-Iu ogniotrwała i Glinka angielska Hamsay’a i krajowa, 

zawsze na składzie w kantorze firmy:

Z. A. KRAJEWSKI 
Bielańska Nr. 9 (Hotel Paryzki) Telefonii Nr. 28.

Jan Szczekowski, 
adwokat przysięgły, przeniósł kancelaryę na ulicę Marsza! 
kowską Nr. 108. Przyjmuje interesantów od 8 do 10 rano 
i od 5 do 7 popołudniu. 453-10-7r“
D-r Józef Drzewiecki (homeopata) 

b. ordynator kliniki Uniwersyteckiej przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4*/, 
434 do 6 po południu. 87 Krakowskie-Przedmieście. 50-9

łllOLFA
Warszawa, Elektoralna 14. 4

П1 A 11Г7А11ПШ Mun(lurY Szynele, Bluzy.LJLA Uv4nllUW Wielki wybór. Ceny nizkie. W Magazynie К Jakimowicza. Miodowa Xs 12, wprost Sądu.
-12-1 

(269) 2ДГ Poleca się pierwszorzędny a tani (52 21) 
(Hotel Angielski w mieście Częstochowie, 

w blizkości dworca kolei Wiedeńskiej.

Wspierajcie przemysł krajowy!
, U iywajcie-.

S. GLIŃSKIEGO Szuwaks glicerynowy.
S. GLIŃSKIEGO Smarowidło zmiękczające do skór.
S. GLIŃSKIEGO Atramenty. r 354-52-15

Fabryka w Warszawie, Nowy-Świat 69.

O O Ł O S X E IN X Лк.

ca 
LłJ
cc
0■0 1-ccu_ 141
—1
<

Główny Skład Dywanów 
GIEŁŻYŃSKIEGO PIOTRA, 

Marszałkowska Nr. 137, Warszawa.
Zaopatrzony w Dywany, materyały meblowe, kołdry watowe, dery, 

firanki, materyały Bławatne, w deseniach najmodniejszych. — Ceny nie- 
praktykowanie nizkie.

438-52-34 Zarządzający Składem II. Radecki. I

Pracownia TLTHiorów i Haftów Kościelny cli 
JADWIGI Baronowej REISKIEJ, 

przeB.iesi.oxia na ix 1 i c ę O E O Ż -Ą. X'T r. <fc (ci. o ixx -w ogrodzie).
Tamże jest pomieszczenie na kilka stałych uczennic. 484-12-6

FABRYKA WYROBÓW SZMUKLERSKICH 
ХХГ. FOMOESKIET, 

149. Marszałkowska 149, 
wprost Zielonego Placu.

_____ lewe otiicyna — pnr ter. (200-26-25)
Fabryka Narzędzi Chirurgicznych 

wszelkich stalowych ostrych, oraz Bandaży 
I. Jodłowskiego 

Bielańska Nr. 5. — Filja: Marszałkowska Nr. 137 
(9-ty dom od ogrodu).

poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no 
cownlczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperaeye po cenach 

naiumiarkowańszych. (37-52-34)

i

9-9'9«'I3ISAtHT.K$V'At "Z uiaiunmounzsn z 
<1 'M mop5]3zM 

ui^Muąsuł 'Boajod 5js uiozo z 'ицм.>роду sja у sja or)5td ozsmiojj

* » S ’-»NI X V I W H ■ A Ai O M 5ацп uu 
‘ę W f8!4z^ZJM °i"S ^a!Iu z ’4 ’J 'nadfi g uioiup z 

Ttopsjzógrę; -ßft-p^oicixx xt^Cz'e^-ejzq; [oms jsojuozjd

‘ijfsdiaitrsoj^
— 

ZFrzełoźsorky Szkoły Prywatne; ibkCęzlniej,. 
d.-wtxls:la.so"wej, z oddziałem przygotowawczym, przy ulicy 
Śwt^toJorBlcteJ lrt, zawiadamia rodziców i opiekunów, iż zapis 
uczniów trwa codziennie od 9-ej rano do 3-ej.

Radca Kolegialny Józef Górski,
b. Inspektor Szkół Rządowych477-8-6

HERRMANN JACOBSEN,
DENTYSTA, 

wyjmuje zęby bez bólu za pomocą gazu (Lachgas).
SOLNA. Nr. Г. 435-10-8

Fabryka Wyrobów Chemicznych
Szuwaksu Glicerynowego znacznie ulepszonego, oraz Atramentów 

JERZEGO FILTZA, 
w Warszawie, ulica Chłodna 12. 507-12-3

5 nagród, herb państwa austryackiego, za skuteczność! 
„EXSICCATOR“ я 

niszczy ffrseybeb draewny i osusza wilgoć 
raz na zawsze.

Broszurka bezpłatnie. g
Adres dla telegramów i pism: KITTER, Warszawa. I

□Ä_____________________________________
’ liklii Wyrobów ПушиШ, Siodlirskich i Gilinteryitych

W. KAZIBĘT
w Warszawie, ulica Nowy-Świat 38, 

podejmuje się wszelkich robót rymarskich, siodlarskich i galan
teryjnych. Ceny umiarkowane. 524-3-2 ■

' po

□W
Г1 Eli I KAPELUSZY

K. KONIŃSKIEGO
W WARSZAWIE,

N o w у - Ś w i a t 6 9
obok księgarni lirtainttowi,

r.a nadchodzący sezon szkolny, zaopatrzony w znaczny wybór cza
pek dla uczącej się młodzieży, do zakładów rządowych i prywat- 
tnych uczęszczającej. Posiada również czapki dla Sz. Duchowień
stwa, oraz pp. Wojskowych i Urzędników wszelkich władz cywil
nych. Ceny najniższe. Wykońezenie staranne z doboro
wych materyałów. 518-6-2
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Zakłady Warszawskiej Olejarni Parowej
dawniej HOŻA 11,

łącznie z Kantorem przeniesione zostały za rogatki Wolskie nu CZYSTE wprostlusku, ulica Dworska 
obok Karolkowej. Telefon. 3STr. -451.

Sklep detaliczny pozostał przy ulicy Hożej N? 11.
Zamówienia przyjmują się w Kantorze, na Czystem, lub w Sklepie. 503-6-5

<XXXXXXXXXXXXXX XXX XXXXXXXXXXXXXXXXXX
FABRYKA OCTU WINNEGO 

WT ’W I L A N D -W
ulica <$’ Hoża 8, w Warszawie.

Poleca octy: stołowy, kuchenny i do konserw, odznaczający się trwałością, bez żadnych domieszek zdrowiu szkodliwych.
Przy fabryce urządzoną jest sprzedaż detaliczna. 529-4 3

FABRYKA PIERNIKÓW
Z3. T=ocIsiQ,d.łoxx7’sl:zieg'O

489 w Warszawie, ulica Podwale Nr. 4. 24-6

Zagład. Stolarski 
КЛКОГ.Л SZTABERT A,

Nowy-Świat 3 4,
podejmuje się wszelkich robót stolarskich. — Ceny nizkie. 411-18-10

skład, Towarów galanteryjnych i norymberskich 
Alojzego Ludwig, 

A M w Warszawie, Senatorska 41)6, poleca Wstążki,
Woalki, Hafty, oraz Gorsety Paryzkie. 516-21-2

Nowo otworzony ZAKŁAD FROEBLOWSKI
H. BOROWSKIEJ,

1 w Warszawie, ulica Mokotowska 55, 1 1
1 przyjmuje dzieci do lat 7, zapewniając opiekę, rozwijanie urny- < 1 
1 słów przez pogadanki pedagogiczne, Gry gimnastyczne, w ogro- ] ' 
1 501 dzie cienistym. Opłata miesięczna od rs. 3 do 5. 10-4 1 1

9——————i

PODZIĘKOWANIE.
Brak mi słów dla wyrażenia wdzięczności I*. Juljanowi 

Dreherowl, optykowi, utrzymującemu swój zakład na ulicy Szpi
talnej Nr. 6. za trafny i nader staranny dobór okolnrów (dileko- 
widzów) i binokli do czytania. Mogę go tylko polecić wszystkim co 
-dla poratowania wzroku są w potrzebie zaopatrzenia się w sztuczne szkła, 
a pragną nabyć je ta.aa.io i d-obrzs.

512-3-3 Podpułkownik A. Nocki.

Przełożona Zakładu Naukowego Żeńskiego 6-cio 
klasowego,

LESZNO 2-7,
zawiadamia osoby interesowane, że powakacyjny zapis uczennic 
odbywać się będzie, począwszy od 20 sierpnia, codziennie od 9-ej 

do 3-ej. 510-6-3 

wypłaci firma Alazań nowo otworzonego składu win kachetyfiskich, 
jeżeli się okaże, iż wina przez nią sprzedawane nie są naturalne. Sprze
daż odbywa się na Krakowskiein-Przedmieściu № 85, cena butelki od 
40 kop. do 3 rnb , dla kupców zaś na wiadra od 6 do 20 rub. Kupują
cym hurtem odstępuje się procent.

532-4-2 Właściciel A.m'li-oiiilco'w.

Z NAUKĄ RĘKODZIEŁ

MARYI RAUM,
przy ulicy Brackiej Nr. 25,rozpoczyna zapis uczennic dawnych i nowowstępujących 18 sierpnia od godziny lo do 3, egzamina wstępne 1 września, lekcye 4 września.Przyjmuje panienki od lat 7.Dla panien które ukończyły przynajmniej 4 klasy, otwiera się kurs drobnych robót ręcznych, krawiecczyzny, rysunków, prowadzenia ksiąg kupieckich, oraz gospodarstwa domowego. Przyjmują się uczennice przychodnie i pensyo- narki. Ceny przystępne. 520-2-2

STANCYA dla T>A.rWIEl  ̂
uczęszczających do Konserwatoryum, pensyj, gimnazyj, lub szkół rze

miosł. Konwersacya francuzka. Fortepian. 
531-6-2 Hto Krz.vzka Ю, JAGODZKA.

Zatwierflzona jmi Ministerynm SjrawWmjtrnjcl Ulnpwnwoh) Volo I iput 
i zagwarantowana taj? złożona w Kassie Gninialnej, u dl uid n uKd udld ulu J l

Królewska № 16, obok Giełdy.
FrseyJmu.je w Komis do sprzedania wszelkiego rodzaju przedmioty. 
Sprzeda/ as wolnej o«l godziny O runo <lo 8 wieczorem.
Licytacyo oo Pitątelc 1 Sobotę.
Przyjmuje meble 1 inne sprzęty nu przepiłowanie. 
UrzqeliEa. Ису tacy e w prywatnych mieezkanlach i magązyuuch.

РУД0ЛЮБ1

ИССКУСТВО

ГСУЛИСТРОВИМУ

© =. : ©©©©©.©©© ©©©.©..©©©.©.©.O c .©_ o ©©©cco©c'©©©©©©©c©©©oo

PIORUNOCHRONY.
Dzwonki Elektryczne, Telefony i Mikrofony 

urządza, tak w mieście jak i na prowineyi, 
Oddział Elektro-Techniczny Warszawskiej Fabryki Galanteryi 

Metalowej

Kazimierza Sulistrowskiego
Ordynacka Nr. dom lir. Krusińskiego.

SŁ-

~ * o e о о о з

92-26—18

o

o

ТРУДОЛЮБ!
ИССКУСТВО

ШЖГР01СЕМУ
1890 _л

331-12-11
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poleca 
Gorsety francuzkie, 
Hafty Szwajcarskie,

Woalki i inne towary 
po cenach 

przystępnych.

SKŁAD NICI
I TOWAROW GALANTERYJNO-NORYMBERGSKICH

HELENY BONICZKOWSKIEJ
Krakowskie-Przedmieście 41, naprzeciwko ulicy Bednarskiej.

i

T_I_ STRAITS
Magazyn Towaró w Żyrardowskich i Pościeli

przeniesiony został z dniem 13 Lipca r. b. pod Nr. 7 NOWY-ŚWIAT. 506 3 3

II
PAROWA FABRYKA CUKIERKÓW

Angielskich, Karmelków,
Cukru Lodowatego. Czekolady i Pierników

H. F. FLATT,
ulica Ptasia Nr. 6‘, w W ar s zaw i e. 388-30-11

ZAKŁAD STOLARSKI
Łukasza 'T'erleokzieg'o

ulica ZGODA 11,
podejmuje się wszelkich robót w zakres stolarstwa wchodzących.

Trumny gotowe na składzie. Ceny nizkie, 525-6 2

Pozostałe w niewielkiej ilości

Powieści W. hr. Łosia:
Dzisiejsze małżeństwu — 1 tom. 
.Jeszcze małżeństwa — 1 tom. 
Hrabla-Staronta — 2 tomy. 
Wilma — 1 tom.

Tomów 5 na welinie, mogą nabywać prenunieratorowie „Roli“ po 
wyjątkowo zniżonej cenie rs. 4 (cztery) za komplet — bez p rzesytki 
z przesyłką re. 5. 415-6-5

Ig
И

E3|

Nowo-otworzony
MAGAZYN OBUWIA M F( Z К I E G O

SZEWCA

PIOTRA NAJKE,
H у ni a r s к a Nr. 7, w W а г s z a w i e. CD I

poleca obówie z doborowego materyału sumiennie wykończone po- -i 
dług najświeższych fasonów, po cenach najprzystępniejszych. Ig

0ОГ PINCF-NEZ, OKULARY 
najcelniejszych fabryk, w najnowszych fasonach i najściślej do wzroku 
zastosowane, Lornetki, Termometry, Irrygatory, Bandaże, Narzę
dzia chirurgiczne i t. p. „xtaj taniej “ nabyć można w zakładzie 
Optyezno-Elektroteehnicznym ТА-ХТ-А. ВМЕНЕНА.,
ul. Szpitalna Nr. 6. Tamże: Piorunochrony, Dzwonki elektryczne, 
Telefony, najlepsze zakłada na żądanie w mieście lub na prowincyi, po 
cenach umiarkowanych. Przyjmuje się reperacyę. 471-12-6

WARSZAWA,
MIODOWA XT£

I I

O i. i;
I. były kierownik firmy „Kamieński i Grosman“

' Warszawa. Widok Nr. 8. o
<1 SPO It ZADZA M 11 PROJEKTÓW O 
< > Wykonywanie urządzeń kanalizacyjny eh, wodociągowych i drenarskich i > POD SWABANCYą. ;;

Ceny umiarkowane, warunki przystępne. 519-12-2 ] [
I »♦•♦•♦•♦•♦•♦•♦•♦•♦•♦•«♦»•♦•♦•♦•♦•♦•♦•♦•♦•♦O
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ZAKŁAD WYROBÓW
Rymarskich, Siodlarskich, Galanteryjnych i przyborów myśliwskich 

ALOJZEGO CHOJNICKIEGO.
Otworzył sklep z dniem 20-rn Lipca 1891 roku przy ulicy 

Nowy-Świat Nr. 58 w Warszawie, 
w którym posiada wybór rożnych przedmiotów w zakres rymar- 
stwa, siodlarstwa i galanteryi wchodzących, oraz przyjmuje 
wszelkie obstalunki i podejmuje się wszelkiej reperacyi po ce
nach możliwie nizkich—z czem poleca się Sz. Klijenteli.

495-20-5

%
4

]

1PLAGWITZ pod Lipskiem: 

PŁUGI piętrowe samochody. 

PŁUGI dwu, trzy i czteroskibowe.

SIEWNIKI rzędowe nowej kon
strukcji,

Ш]

Opisy i Cenniki na żądanie wysyłamy.
517-3-2

RYMARZ
—

PIERWSZA SPECYALNA

NIALARNIA ARTYSTYCZNA NA SZKLE
Okien w ogniu wypalonych do Koiciolów i domów

J. Kosikiewicza,
Elektoralna róg placu Bankowego № I, w Warszawie.

Okna do kościołów tapetowe, dywanowe, z popiersiami, figury, 
grupy, pejzaże, widoki. Architektura, portretu, szkice charakte
rystyczne z życia, Obrazj- biblijne historyczne. Okna salonowe, 
buduarowe, schodowe sufita szklane w ornamentacyi z figurami 

mitologicznemi i t. p. 492-12-5
--------  - ---------- 11 1 1 =fe> v

Sprowadzane od 22 lat przez Stowarzyszenie „Merkury“
Z DOMU

A. de LUZE et fils w Bordeaux
gwarantowanej czystości i odleżale

WINA FRANCUZKIE
Czerwone i Białe 

oraz KONIAKI 
są stale do nabycia w sklepach Stowarzyszenia:

Marszałkowska Nr. 115, Krucza róg Hożej, Nowo-Sena- 
torska Nr. 6. (321-18-15
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byłego nauczyciela szkół rządowych, przeniesioną została na ulicę
ZIELNĄ Nr. 4.

Celem szkoły jest przygotowanie uczniów do średnich zakładów 
'naukowych, tak rządowych jako i prywatnych. — Zapis uczniów odbywa 
się codziennie od godz. 9 do 3. 535-3-1

Była Przełożona Pensyi 
przyjmuje na mieszkanie Panienki, chodzące do Gimnazyum lub innych 

Zakładów naukowych.
Ulica Nowy-Świat 46, l-eze piętro 16. 536-6-1

Marya Mi1110)1 у O lllOLilO/J 
PRZEŁOŻONA PENSYI WYŻSZEJ ŻEŃSKIEJ

w Warszawie, przy ulicy Leszno 28, 
zawiadamia, że codziennie od godz. 10 do 6, na warunkach bardzo przy
stępnych, odbywa się zapis uczennic przyehodnich, pensyonarek i półpen- 
syonarek. Lekcye rozpoczną się 20 sierpnia (1 września). 513-2-1

*

Dozw. przez Depart. Med. oraz Radę Lek. i Dep. przem i hand, 
w Petersburgu . . 270-26-12

—„DENTOR —
Środek dla konserwowania ust i przywracania zębom pier

wotnej białości. — Flakon zars. 1.
I j Doatać można we wszystkich składach aptecznych i perfumery!. | |

Bandaż.

FABRYKA I SKŁAD ~
Narzędzi Chirurgicznych i ostrych

stalowych, oraz Bandaży,
IT. Bnlukiewicza

W WARSZAWIE
Bielańska Nr. 9, hotel Paryzkl.

Przyjmują się wszelkie reperaeye w rzakres 
fabryki wchodzące. (47-26-17)

I ?

K. SIARKIEWICZ
w Warszawie, Grzybowska Nr. 23.

Zakład Ślusarsko - Mechaniczny
Wykonywa: ŻALUZYE z blachy stalowej karbowanej do drzwi 
i wystaw sklepowych, okucia do okien i drzwi od zwyczajnych do 
najozdobniejszych, Konstrukcye żelazne i wszelkie roboty 

ślusarskie 399-6-6

539-3-1

T. KOWALSKI i A. TRYLSKI
WARSZAWA,

ZLzE i o d. o a ZLTr.
polecają z fabryki

H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu 
Maszyny i Narzędzia Rolnicze jako to: 

MIocarnie, Maneże, Wialnie
i inne, oraz części zapasowe do nich.

CENY NIZKIE.
XXXXXXXXXX

FABRYKA OCTU WINNEGO
POD FIRMĄ

Antoni Staliński,
Hoża ZLTr.

Mam zaszczyt zawiadomić, że będąc jedynym posiadaczem sposobu wyrabiania Octu po ś. p. ojcu moim Leonie Stalińskim, otwo
rzyłem fabrykę, której zadaniem będzie zaskarbiać i nadal względy Szanownej Publiczności i pp. Kupców, jakiemi cieszyła się fabryka 
ś. p. ojca mego, przez LA1’ CZTERDZIEŚCI.

445-6-6 Antoni Staliński.
Sprzedaż detaliczna i hurtowa odbywa się w sklepie frontowym przy ul. Hożej Nr. 5.

coNAJNOWSZYCH SYSTEMÓW 
poleca fabryka

L. BLOMBERG i SYN
Werazawu, JLeiazno OS.

I
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Wielki medal srebrny

к

®FARBY 
LAKIERY 

POKOSTY 
polecaj; Zakł. przemysł, chemicz.

W. KARPillSKl S W. LEPPEHT
W Warwawie Plac Bankowy.

Cenniki franco i gratia.

o o 
ł o

a Д a
£ a CS и a8

Rój» Marszałkowskiej

KRAWIEC UBIORÖW MĘZKICH
Przyjmuje wszelkie obstalunki z powierzonego i własne

go materyału niedrogo, naprzykład garnitury marynarkowe 
od 15 rs ; spodnie kortowe od rs. 3 kop. 50, oraz materyały na 
takowe sprzedaje niedrogo. ,
(23-52-38) CHMURCZYŃSKI.

INowogrodzka TVjt. 30.
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WARSZAWSKA FABRYKA BLACHY BIAŁEJ 
I WYROBÓW BLASZANYCH, 

Przemysłowa 30. Telefonii. 80
poleca blachę białą w skrzynkach i wszelkie wyroby z blachy litogra- 
fowanej i nielitografowanej, jako to: puszki do herbaty, cukierków, ka
kao, czekolady, szuwaksu, aptekarskie itp. Specjalność plakaty 
mi blasze. 367—16—13
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MAGAZYN OBIĆ PAPIEROWYCH
pod firmą

T. LJknsra-IEIŁ, flawniej MUSZEWSKI,
i egzystujący od lat 20 w Warszawie, przy ulicy Długiej № 40, z dniem 1 (13) Lipca r. b., przeniesiony zostaje obok dawniej istniejącego
; przy ulicy Długiej N> 42, poleca obicia papierowe, ceraty i rolety, po cenie 50^ niżej cen praktykowanych, a nadto zaopa

trzonym zostaje w obicia najświeższych deseni i kolorów, w gatunkach od najtańszych aż do najwspanialszych. — Ceny z powodu 
taniego nabycia Magazynu na lieytacyi, uniemożliwiają wszelką konkurencyę.

U> ł 11 <»• 11 Nr.

IMP 1ABKYKA
Wyrobów Siodlarsko-Galanteryjnych, Rymarskich i Przyborów 

dla myśliwych
egzystzjjei od 1375 r.

A. KORZENIEWSKIEGO 
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Klientelię, że przeniosła swój Za
kład, z ul. Królewskiej na ulicę Dlugpą Ni-. iSl do Hotelu 
Niemieckiego, gdzie sprzedaje gotowe wyroby, oraz przyjmuje 
wszelkie obstalunki i reperacye po cenach umiarkowanych i na 
termina wykończa i wysyła roboty powierzone. 511-3 3

Wystawaprzemysłowu-roln. w r. 1885.
DYPLOM UZNANIA.

ISTNIEJĄCY UD 1862 ROKU
MAGAZYN MEBLI

ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW
w Warszawie, Tlomackie Nr. 6, — były Hotel Wileński.

Poleca umeblowania pokojów Jadalnych, sypialnych, salonów, i posiada 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie i dekoracye, podług 

najświeższych żurnali (103-13-7)

Bronie IDEAL 
odznaczające się swemi wysokiemi zaletami, jak angielskiemi lufami 
kwiatowego damasku, akuratnym i wykwintnym wykończeniem wszyst
kich części, znakomitym gęstym i ostrym bojem, poleca w 16 i 12 kali
brach, w trzech gatunkach:

а) po E,s. 'z'S,
б) po 2R.S. ЮО,
c) po Rs. 120.
The Ideal Gun C° Limited.

Wyłączna sprzedaż w Fabrycznym Składzie Broni

BOBEBTA ZIEGLEE,
W WARSZAWIE, TRĘBACKA № 4.

Oprócz tego znajdują się na składzie Lankastrówki od Rs. 30 do 300-.. 
Do każdej broni dodają się eertefikaty. 480-6-5

II. KUCHARZEWSKI, 
SKŁAD WÓD MINERALNYCH NATURALNYCH 

pi-аку Aptece
ulica Miodowa Jś 4, dawniej Senatorska wprost Miodowej.

Wody mineralne naturalne z wszelkich europejskich źródeł, jak również i krajowych tegorocznego czerpania, oraz środki 
lecznicze z tychże źródeł, jako to: Szlamy, Ługi, Wyciągi, Sole, Mydła i Pastylki. Do późnej jesieni ekspedycya, co pewien czas, 
nowemi transportami zaopatrywaną będzie.

Broszury i wskazówki zachowywania się przy piciu wód, dołączane będą\na żądanie, o czem mam honor WW. PP. Dokto
rów i Szanowną Publiczność zawiadomić. Kuoharzewski
465-6-4 Mag. farm.

ВЧГ ILUSTROWANY ( E NM К WARSZAWSKIEJ FILII "W 

Fabryki Narzędzi i Machin Rolniczych, Kotłów i Machin Parowych, oraz Lejami 
H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu, 

obejmujący blizko 500 przedmiotów, wyszedł z druku i będzie wysyłany na każde żądanie zaadresowane 
do Składu tejże Filii, mieszczącej się Nowy-Swiat Nr. II.

Ceny zniżone, możliwe ułatwienie zapłaty. 419-8-6

4

Nagrodzona medalem na ostatniej wystawie $

I Warszawska Fabryka|
I
i

drogach żelaznych, po możliwie nizkiej cenie. Poleca okucia no- l(ŁI1

dzwonić może największym dzwonem. 508-3-3

•W WARSZAWIE.
Odlewa dzwony kościelne, przelewa stare z odstawą po jt, 

drogach żelaznych, po możliwie nizkiej cenie. Poleca okucia no- 
wego systemu, przy którym 10-cio letni chłopiec z łatwością ■< /1 *> Y17 Л Tl > Л. тлАл V, A a VW« aAva '1 — —■ А «Г Л m Q Q

FABRYKA INSTRUMENTÓW DĘTYCH S
Mosiężnych i Drewnianych J

T- Aiciszews^ieg'O, )
FRETA № 39, w WARSZAWIE, /

poleca wybór instrumentów muzycznych w najlepszym gatunku, J 
Przyjmuje strojenie i reperacye takowych po cenach umiarko- \ 

wanyeh. Komis instrumentów używanych. 515-12-3 C

Wyróżniająca się dobrocią
ITOIuOXTSIC-A-

UI I b-4. 
jest do nabycia we wszystkich znaczniejszych magazynach f'!j 

perfumeryjnych i galanteryjnych.
Skład Główny, Aleja Jerozolimska № 64, w Warszawie.



№ 34. — Rok IX. ROLA 587

" H OT EL. VIO TO RIA. ."
Hotel poeiacla 50 numerów elegancko umeblowanych od -40 kop. do 2 rs. 50 kop. na dobę. 
Kąpiele, Prysznic i Hestauracya w miejscu. Oxxxxxi'to-a.sy hotelowe do każdego pociągu.
Stajnie i Wozownie na 60 koni i izby dla służby stajennej po 7'/, kop. za dobę. 
Wynajmującym miesięcznie odstępuje się znaczny rabat.

Wystawa 
Goepodarczo- 
Spożywcza 
W arszawa, 

1885.

Pierwsza n arszawska
FABRYKA pochwalny 

klasy III 
1885.

S. KLOPFERT
w Warszawie, ulica Grzybowska Nr. 19. 479

PRACOWNIA I SKŁAD
Wyrębów Kaniasasiiiezyoli damskich i męzkich

Tćzeia Fiedlera
w Warszawie, Plac Zamkowy Nr. 101. 460-18-7

490-6-4
....—............................ 3»
Nagrodzona złotym i wieloma srebrn. medalam 

8ZYDŁ0WIECKA FABRYKA 
w mieście Szydłowcu (gub. radomska), kantor 
w Warszawie, Jerozolimska 41, jest jedyną 
w kraju, wykonywającą wszelkie wehikuły na 
gumowych resorach (buforach),systemem uprzy
wilejowanym Engelhardta. Ekwipaże na gu
mach odznaczają się nadzwyczajną mocą, lek
kością, są przytem tańsze, np. powozy wiejskie 
kryte od 360 rs.—Cenniki po przysłaniu sześciu 
7 kop. marek wysyłają się. 417-12-9

TSLEXULSirsr Silzorslzi,
o Długa 10, Telefonu Nr. 158, poleca: o
< ► Farby malarskie, pokosty, lakiery i t. p. ] J
J > Wegle kamienne, Koks, Smolą. , ,
< > Naftą, benzyną, ligroine, terpentyną. < ►
< ► Dostarcza beczkami na koleje, do fabryk i sklepów. Sprzedaż < *
J ► hurtowa i detaliczna. 481-12-6 J *
□♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦a

7 kop. marek wysyłają, się.

t g, .
& 'SE 
" co co•o N N

.2 ® . 
: S N ’s .5
■ S..S2 E c

sz O U 
ÄO “• 

fi< ks*.

Zakład. fotograiiczny
W. TWARIDZICKIEGO, 

ulica Niecała Nr. 12, w Warszawie. 
Istniejący od lat 30.

Nowym sposobem momentalnym (instantanóe) dopełniają się wszelkiego rodzaju zamówienia, to jest: zdjęcia z osób, 
dzieci, widoków, wnętrza kościołów, salonów pracowni, również grupy z osób w rozmaitych formatach, kopie i po
większenia aż do naturalnej wielkości, zdejmują się także konie w biegu i inne zwierzęta; słowem wszystko co w za

kres fotografii się zalicza.
Ceny zniżone dla uczniów i uczennic. 342-12-10
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PURIFIKATOR.
Przywilejowany przez Departament handlu i rękodzielnictwa Ministeryum Finansów, zapobiega 
tworzeniu się kamienia w Kotłach parowych, Lokomotywach, Lokomobilach i t. p. i usuwa 

utworzony .już kamień w takowych.

Kantor fabryczny: Krochmalna 92.
(za rogatką Wolską)

Na żądanie wysyła się franco sposób użycia i cennik. 542-6-1

DOM BANKOWY

X. RADZISZEWSKI
W WARSZAWIE - HOTEL EUROPEJSKI.

OPERACYE KANTORU:
1. Kupno i sprzedaż papierów publicznych, triz wypłata 

kuponów.
2. Wymiana walut, banknotów i monet zagranicznych.
3. Dawanie przekazów i wpłat do zagranicznych miejscowości
4. Udzielanie zaliczeń na papiery publiczne.
5. Asekurowanie pożyczek premiowych I i II Emissyi po 85 

kop.
6. Sprzedaż na placu Warszawskim i wywóz zagratiicę Weł

ny i Zboża. 16-52-34;;

HAPUniA/ I/D.VOIET oraz wszelkie roboty w zakres UnvlIUVl IxIlTvItL blaeharstwa wchodzące, 
wykonywa tanio znkład

JÓZEFA Ż А С 11 W E J S К I В G O.
ipie 18, w Warszawie. 416-52-10
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Z CZĘSTOCHOWY
Zacząwszy w tym roku sprowadzać Materye Kościelne z pierw

ną wypłatę. Przedmiot kupiony przez Parafian i zaraz odesłany przez 
W-go Ks. Proboszcza, odbieram bez żadnej pretensyi.

Z szacunkiem
Edward Romanowwz, 

Fahr. Wyrobów Kościelnych.
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541-3-1

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić iż nowo-otworzona 
Cddernu JfflF 1’1/1

Nowy-Świat róg Alei Jerozolimskiej, 
urządzoną, została z całym komfortem i elegancyą podług najnow
szych wymagań tegoczesnych. Wszelkie wyroby cukiernicze są 
wyrabiane z najświeższych materyałów. Mam nadzieję, że Sz. 
Publiczność, która zakład mój cukierniczy, od lat kilkunastu egzy
stujący przy ulicy Ś-to Jerskiej i Freta zaszczycała swemi wzglę
dami i tu usiłowania moje łaskawie poprzeć raczy.

538-4-1 Z szacunkiem ,T. Petruśka.

Na korku powinien być stempel firmy.

>

i
<
i
<

« X TPT T Pieców zwyczajnych i Berlińskich 
'S I -/ 1 i Kominków salonowych fabryka

MIKOŁAJ ŚCLĘGOSZ,
w Warszawie, Nizka Nr. 59. (199-26-18)
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Koniak „Kizlarka
z własnych Winnic i Gorzelni

M.J.ZURABOWÄ
w Klzlnrze (Knulniz),

Można dostać takowe w różnych składach wia w Warsza
wie i na Prowincyi. (3-52 35)

GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27.
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Na korku powinien być stempel firmy.

SKŁAD WIN I TOWARÓW KOLONIALNYCH
\CSTANISŁAWA S

____ Istniejący przy ulicy Brackiej pod № 11, z dniem 28 Lipca r. b. 
iW ZFrzeziiesioxiy został zxa tęż tUŁcę pod. XTr. S.

Dla braku piwnic, które nadzwyczaj ważną odgrywają rolę w handlu WIN, byłem zmuszony przenieść takowy. Zawia
damiając zaś o tem, mam niepłonną nadzieję, iż Szanowni Odbiorcy moi, których względami do dziś dnia się cieszyłem, zechcą 
i nadal zaufaniem i poparciem Nwem mnie zaszczycać. Jako długoletni praktyk w mym zawodzie, nie wątpię, iż wszelkim wymaga
niom Szanownych moich Klientów potrafię zadość uczynić z znpełnem Ich zadowoleniem. 504-4-3

W
W lipeu r. b. po dopełnionem poświęceniu przez Magistra Ś-tej Teologii Ks. H. Stankiewicza świeżo przebudowanego domu, przeniesiony

Skład Will i Towarów Kolor-ijalnydi
EDMUNDA LANGNERA

d.a.-wziiej

„CT. RIEDEL“
egzystujący od roku 1830 w WARSZAWIE,

przy ul. Nowo-Senatorskiej Nr. 477B (8).
Właściciel ma zaszczyt polecić nadal swą firmę tym samym względom i zaufaniu Szanownej Publiczności, jakiemi ją dotychczas obdarzała 
W systemie obsługi, w środkach prowadzenia handlu, w zapasach towarów zagranicznych nic się nie zmieniło, a możliwe udogodnienia 

zaprowadzono w pokojach gościnnych i kuchni. Nadto zaopatrzyłem handel w WINA. IłUSKIK produkcyi ks. Czawcawadze. 
Polecam również FRANCUZKI LECZNICZY KONIAK dotychczas u nas nieznany, głośnej fachowej dobrej firmy „Marie 
Brizard A Boger w Cognac'u.

537-2-1 2l uszanowaniem EDMUND LANGNER.
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156-5213

Skład Materyałów Aptecznych
Farb i Środków opatrunkowych

FELIKSA WARĘSKIEGO,
Tlomtickle Nr. 13, vis 11 vis Przejazd,

W WARSZAWIE. 329-52-16

D
A li krycie, oraz wszelkie inne roboty blachar-A v П vJ W skie sumiennie wykonywa fabryka

0“. Ersrzexxxelster,
Nowolipki Nr. 33. 482-12-7

&

Szkoła Prywatna Męzka
K. GROCHOWSKIEGO,

Nowy-Świat Nr. 28.
Specyalnie przygotowuje uczniów do gimnazyum. — Zapis kandy

datów codziennie od godziny 9 zrana do 3 po południu. 533-4-1

w Praktyczne
maszyny i narzędzia rolnicze, poleca II. CEGIELSKI, Skład maszyn,

Filia w Warszawie, Nowy-Świat II.
i (151—48—28)

I

Szkoła Filologiczna 4-klasowa 
z klasą wstępną i pensyonatem 

Floryana Łagowskiego
(Smolna № 14). ,

Zawiadamia osoby interesowane, że zapis uczniów i pensyonarzy na 
rok szkolny 1891/2 rozpoczyna się z dniem 12-tyin (24-tym) sierpnia,

Zamówienia co do pomieszczenia uczniów na pensyonat przyjmują 
się codziennie w szkole lub mieszkaniu przełożonego przy ulicy Nowy- 
Świat № 7. 534-3-1

Treśó numeru: Gawęda (wiersz) przez Autorkę „Opowiadań“.— Chleb dla swoich XXIII. (dok.)—Z pod szlacheckiej strzechy LV1 przez
Hreczko8ieja—Ostatni bój, przez E. Drumonta (d. c.)—Na posterunku, feljeton Kamiennego.—Z Całego Świata, Drzez E. Jerzynę.—Kronika bieżą
ca, krajowa i zagraniczna.—Rozmaitości. — Sprawozdanie handlowe.— Odpowiedzi redakcyi.—Ogłoszenia.—W odcinku: Czem się nie frymar- 

czy! (powieść) przez Sileziusa (d. c.). ___________
Redaktor 1 Wydawca Jan Jeleński, Доаволено Цензурою. — Варима 8 1юня 1891t. (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Świat N-r. 61)


